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Podział kwoty.
Obie deputacye kwotowe — austryaoka i 

węgierska — zdołały się porozumieć, ale w ta­
ki sposób, który dowodzi, że do istotnego po­
rozumienia przyjść me mogło. A by jakoś
przecie wybrnąć z trudności bez wy jseia, obie 
orzekły, że do roau i909-“ go mech wszystko 
zostanie po dawnemu, to znaczy, że podług 
klucza, przyjętego w roku 1899 ym, Przed- 
litawia bęazie dawała co roku 65'6%  na po 
trzeby w spólne, a Zaiitawia 34'47u. Taki 
wniosek postawiła deputaeya węgierska, au 
stryaoka zas z Konieczność mu dała nań przy­
stać, co jej referent baron Schwegel dokła­
dnie umotywował. K iedy następnie tę uchwa­
łę z motywami przesłano deputacyi węgier­
skiej, oua zaznaczyła, że chociaż inotywa mo­
głaby7 skrytykować, ale nie czyni tego, ponieważ 
ostateczny wniosek austryack jest w gruncie 
rzeczy je] wniusk-em

Jakież więc są austryackie motywa ? 
Stwierdzono w nich, że orak danych do ścisłe­
go określenia, ile każda połowa monarchii po­
winna dawać na wspólne potrzeb}7. W roku 
1867 ym, kiedy wprowadzono dualizm, takie 
dane były, bo wówczas system poboru wszel­
kich podatków - sposoby mh obliczania były 
jednakowe w całe. monarcli: ; później zaś 
zmieniło się mnóstwo urządzeń w Austryi i na 
Węgrzech, inaczei sie Dobiera lOdatki, inaczei 
się je  oblicza. Naprzykład, "V ęgrzy uwalniają 
od' podatków nowe zakłady przemysłowe, Au- 
strya zaś tego nie rob i; a zatem ta węgierska 
aarowzna jest sztucznem zmniejszeniem wę- 
g erskmh dochodów państwowych, a więc tak­
że zmr ie.szeniem tej kwoty, którą W ęgry po- 
w ’nnv dawać na wspólne potrzeby. Jakże je­
dnak określić, ile Węgry mniej mają w skutek 
uwolnienia, od podatków nowych zakładów 
przemysłowych? Na to nic ma żaanego sposo­
bu. Podobnych trudności jest bez J ku. Są w 
parlamencie austryackim posłowie, którzy spe­
cjalnie się poświęcają obliczeniu kwoty węgi ir- 
siki«j, a chooiaż posiadają wszystkie rządowe 
wykazy, nie mogą jednak przysć do żadnego 
wniosku Rząd przedlitawsk > przedstawił au- 
stryackie.i deputacyi kwotowej wszelkie rachun­
ki rządu węg1 orskiego za dz jsięciolei le od 
1893-go do 1902-go; z nich wynika, że W ęgry 
powinny dawać do wspólnego skarbu 39-05 ;
,ednocześnie rząa zalitawski przedstawił swej 
deputacyi kwotowej rachunki za dziesięciole­
cie od 1892-go do 1901-go, a z tych wykazów 
znowu wynika, że węgierski udział powinien 
wynosić 33'25% . Słowem, jest z tem, jak z bi­
lansem każdego banku : można cyfry uszykować 
jak się komu podoba i otrzymać z góry zamie­
rzony rezultat. Cały obraz rzeczy w, 3 tego sta­
nu rzeczy ginie w mrokach jakiegoś niezna­
nego obliczenia, ile na czysto zostaje z docho­
dów brutto.

Ale prócz lego jest jeszcze zasadniczy błąd, 
popełniony w usta wach ugodowych w r. 1867ym. 
Powiedziano w nich, że na potrzeby wspóme 
idą przedewszystkiem dochody z ceł, a co bra­
kuje, to się dopiero bierze z obu połów mo­
narchii w pewuj m procentowym stosunku, któ­
ry będą określały deputacye kwotowe. Przypu­
szcza no zatem w r. 1867ym iż w fora ie ceł 
przypadnie na W ęgry o tyle tylko mniej, o ile 
one mniejsze są od Austiyi, tymczasem okazało 
się w ciągu lat trzydziestu K i l k u ,  że z opłp.t 
celnych wypada na rzecz Austryi przeszło 80"/„ 
— niektórzy utrzymują, że nawet 88%  —  a do­
piero reszta na rzecz Węgier. Tu w ‘ęc jest ra­
żąca dysproporcja. Aby jej uniknąć, trzeba

zmienić finansową ustawę z r. 1867, mianow. ■ 
oie, trzeba orzec, że każda połowa monarch " 
bierze sob>e swe dochody z ceł, a natomiast 
cała suma potrzebna na wydatki wspólne po­
winna iść do podziału procentowego podług 
klucza, na który się zgodzą aeputacye noto- 
we. Lecz ta reforma i parę innych wymagają 
czasu, którego teraz nie m.,.

Nie ma zaś go z następująoego pow odu: 
Wszystkie względy ekonomiczne i polityczne, 
weolug zgodnego ośwmdczema obu rządów ró­
żnych komisyj budżetowych i ekonomicznych i 
wreszcie wedle opinii obu deputacyi kwotowych, 
przemawiają za tem, że kwota powinna być 
ustalona przed ostatecznem ułożeniem taryfy 
celnej i zawaroiem traktatów handlowych. 
Wprawdzie kwota me stoi w bezpośrednim 
związku z ten*! sprawami, ale wpływa na nie, 
może je ułatwić, albo utrudnić. Z  ułożę, iem ta­
ryfy celnej i zawarciem traktatów handlowych 
zwlekać nie można, zatem niepodobna także od­
kładać ustalenia kwoty, (idyby  nie ustaliły je j 
deputacye, Cesarz byłby ją —  juk nakazuje u 
stawa —  ustalił w istniejącej już wysokości, ale 
tylko na rok jeden, po czem wróciłaby ta sama 
bezradność, jaka była teraz. Jest jeszcze muy 
powód, dla którego nie warto było odkładać 
ustalenia kwoty. Oto, W ęgrzy zaprowadzili sur- 
taksę na przedlitawsk; cukier, a jeszcze n iew ia ­
domo jaki to będzie miało skutek. Nadzwyczaj­
ne kredyty na zbrojność także nie pozostaną 
bez wpływu na przemysł węgierski. W reszcie 
koszta militarnych koncesyj, udzielonych W ę­
grom, nie są jeszcze znane; pokażą się one do­
piero w następnych latach. Wszystko to trzeba 
uwzględnić, obliczyć i dopiero wtedy ustalić 
kwotę.

"Wołano zatem przedłużyć prowizoryum, 
orzeczone w r. l«99ym  aż do roku 1909ego. 
Na to się zgodziły obie deputacye. Przyszła na­
stępnie kwestya: jakaż więc powinna być wę­
gierska, a Jaka austryaoka kwota V Wtjgrzy po- 
wiedzie’ i, że taka sama jak dotąd. ‘Gdyby się 
na to nie zgoaziła deputaeya austryacka, nie 
byłoby zgody, a w takim razie — zgodnie z u ■ 
stawą —  orzeka Cesarz na rok jeden, czyli 
kwota ra  ten rok pozostałaby dawna-. Po roku, 
po dwóch, po trzech itd. byłoby zupełnie to sa­
mo —  i tak W ęgrzy postawiliby na swojem. 
W obee tego nie pozostawało nie innego, jak 
przystać na ich propozycję To Wi.ęo uczyniła 
austryacks deputaeya kwotowa, leoz zarazem 
uchwaliła wezwać rząd, aby do roku 1909ego 
zebrał wszystkie potrzebne maueryały i na ich 
podstawie ułożył projekt innych podstaw do 
obliczania kwoty.

W  sprawozdaniu barona Sohwegla, przy- 
jętem przez austryaoką deputaoyę k wotową, by­
ła więc delikatna krytyka węgierskiego bilan­
sowania. Przeciw temu zaprotestowała w jgior­
ska deputaeya kwotowa, ale zrobiła to jedynie 
dla honoru domu.

Z widowni wojny.
W ładywostocka flota znajdująca się pod 

komendą admirała Skrydłowa, dała znak życia. 
Najpierw zbliżyła się do Port-Arturu, w na­
dziei, że tamtejsza eskadra wypłynie z portu 
i połączy się ze Skrydłowem, Jakimś sposobem 
zdołał był on donieść carowi, że się znajduje 
pod Port-Arturem; zapewne m i iemał, że w Pe­
tersburgu znajdą sposób zawiadomić o tem port 
ai turską eskadrę, abj ona. ohoó przebojem wy­
płynęła na morze. Czy jednak n.e zdołano dac 
o teru wiadomości do Port-Artura, czy też oam- 
tejsza eskadra ni > mogła się ruszyć, dość, że 
nie wypłynęła. Nie udał się tedy zuchwały za- 
m jsł Skrydłowa, a gdyby się udał, Japonia 
miałaby dużo kłopotu z dość znaczną rosyjską 
armadą. Po daremnem wyczekiwaniu port-artur- 
skiej eskadry, Skrydłow pomknął na morze Ja­
pońskie i tam napastuje transportowe okręty 
Japończyków, co dla nich przedstaw’ i niemile 
niebezpieczeństwo, bo jeżeli ustaną dowozy,

może im zabraknąć żywności i amunicy4. któ­
rej wiele jeszcze nie sprowadzili, skoro, j°,k 
wiadomo, w bitwie pod KiLCzau wyczerpały 
się im naboje. Część floty japońskiej musiano 
tedy zwrócić przeciw eskadrze Skrydłowa. Jest 
wiadomość z chińskiego miasta Czifu, że han­
dlowe statki, którb tam przybyłj z morza, sły­
szały na niem silną kanonadę. Zapewne więc 
gdzieś Skrydłow starł się z Japończykami.

mczuseni iednak japońska flota pod Port- 
Arturem jost o tyle zmniejszona, że nie może 
wydatnie wspierać japońskiej armii, która oblę- 
ga tę twierdzę. Jest wielkie prawdopodobień­
stwo, że skorzystała z tego port arturska za­
łoga, bo to było jej obowiązkiem, którego za­
niedbanie zasługiwałoby na sąd połowy. Dla­
tego można wierzyć paryskiej wiadomości, że 
port-arturska załoga silnie natarła na armię 
jenerała Oku, z czego się wywiązała poważna 
bitwa. I  to jest możliwe, że Rosjanie pobili 
Japończyków, jak właśnie donoszą z Paryża. 
Ale koniec końców była to jedynie wycieczka, 
jakich każda dzislna załoga robi wiele; nie było 
to ogromnem zwycięstwem, skoro jenerał Oku 
nie cofnął się, nie zaniechał oblężenia, lecz da­
lej je  prowadzi,

Poiawienie s.ę Skrydłowa na morzu Ja- 
pońskiem ma jeszoze inne następstwa. Japoń­
czycy , aby go odeprzeć, ’ musieli wycofać swe 
okręty z zatoki Laotuńsk ei, a więc już me 
strzegą wybrzeży od Kajczu, zwanego także 
Kai] ngiem, do Niuczwangu. Znowu skorzystali 
z tego Rosyanie, aby się przysunąć do w y­
brzeży i stąd-to pocbi dzą potyczki, o których 
doniósł wczorajszy telegram. Leoz jednocześnie 
nadeszła wczoraj inna depesza o morskiej bitwie 
admiiała Kamimuru z jakimiś skrętami, zape­
wne należącymi do eskadry Skrydłowa, bo 
innych rosyjskich nie ma na morzu Japońskiem, 
oraz o marszu licznej kolumny japońskiej z K o­
rei wprost na północ, a zatem do W ładywo- 
stoku. Te dwa fakty są ze sobą w związku. 
Jeżeli eskadra Skrydłowa uciera się z eskadrą 
japońską admirała Kamimury. to trudno jej 
wrócić do Władywostoku, który tymozasem 
może być zajęty przez japońską kolumnę, idącą 
z Korei. W  takim razie flota rosyjska już nie 
będzie miała żadnego portu żadnego punktu 
oparcia, a zetem wypadn ę ięi chyba całkiem 
się wyoofać z w idow r1 wojny. Dlatego trzeba 
przewidywać, że Skrydłow użyje wszelkioh mo­
żliwych sposobów, aby się usunąć od Kami- 
raury, a pospieszyć do w ładywostoku "Wówczas 
zas na półwyspie Laotunskiin i w ukolicy Port- 
Ai tura wróć poprzedni stan rzeczy.

Zanotować jeszcze trzeba, że sądząc z wczo­
rajszych depesz, wojska korpusu Kurokiego, 
wspierane przez część korpusu jen. Nodzu, tak 
się zbliżyły do rosyjskiej pozycyi, iż pi awdo- 
podobnie niebawem przyjdzie do wielkiej bi­
twy, —  pierwszej z główną armią rosyjską. 
Nareszoic można będzie się przekonać, jakim 
wodzem jest jenerał Kuropatkin.

List do Redakcji.
(Czy to debrze?)

Abstrahuję zupełnie od osób pp. Barwiń- 
skhgo i X . Efinowicza, a patrzę tylko na 
sztandary, pod którymi walczyli, i pytam się, 
czy to dobrze, że w Brodach dnia 14-go b. m. 
padło 143 głosów na kandydata moskc ifilskie- 
go, a ledwii 43 głosów na przeciwnika tenden • 
cyi mtiskalofilskieh ?

I uczucie i rozum polityczny każą mi od­
powiedzieć, że złym to, bardzo złym znakiem. 
Lud ruski w powiecie brodzkim powiedział: nie 
chcemy własnej kultury, nie chcemy wzorem 
Zachodu kształcić się z narodam wyżej cyw i­
lizowanym , a pożądamy obcego języka, obcaj 
kultury, pokurcza mongolizmu i słowianstwa, po­
czętego w odszozepieństwie wiary, a wyhodowa­
nego czynowniczym despotyzmem.

Powody tego objawu są. różne i gdyby 
namiętności rożki łznane dawały możność zi­

mnego, spokoinegc ocenianie, tak Rusin, naro­
dowcy jak i Polacy przyjśóoy musieli do je ­
dnakich baaaniu, wyników.

Stwierdzonem zostało wyborami z 14-ego
b. m., że ;aeały Naumowioza i Olgi Hiabar, 
Gołowackiego i obecnie urzędującego cenzora 
w Warszawie Siengalewicza, nie przestały być 
ideałami ca/ego licznego szeregu włościan, a 
wielu z inteligencji ruskiej. Nieprawdą jest — 
co zapewne pisać będą —  aby wynik głosowa­
nia w Brodach był przypadkowym ozy sztu­
cznym rezultatem jakiejkolwiek agnacyi, choć 
przeczyć nie chcę, łź ona była że ona przy­
czyniła się do zwiększenia głosów dla kandy­
data moskalofiiskiego. Od kilku lat coraz licz- 
nieisze rzesze ciągną do Poczajnwa, jazdy do 
Kijowa i dalej chłopów mniej dziś rzadkie, 
komunikacya i porozumiewanie się jednostek o- 
twarcifa grawitujących na wschód między wsia­
mi coraz częstsze, ODrazy kupowane w Pocza- 
jow ie lub Ławrze k.jowskiej liczniej wiszą po 
ścianach chałup. I  inne jeszcze takta rozdmu­
chują tendeneye i pragnienia wręcz wrogie 
rozwojowi samodzielnemu, wręcz wrog.e uczci­
wym potrzebom Rusinów kulturnym, społe­
cznym, politycznym i —  religijnym.

Leoz na cóż większego dowodu, że pan- 
moskwicyzmu liczni są przyjaciele, jat głosy 
słyszane o wojnie toczącej się obecnie na dzłe- 
k m wschodzie ? N em al wszyscy —  bo i na­
iwni narodowcy ruscy —  unisono oczekują, by 
biały niedźwiedź wschodzące zagasił słońce. 
Dytyramby w ruskich pismach czytamy o w oj­
skach i przywóozcach rosyjskich, a żale, gdy 
nad mmi wyższość stwierdzają Japończycy. 
Na co większego dowodu, jak głosy pism ru­
skich jednozgednych co do stosunku Pniaków 
do Moskali w zaborze rosyjskim. Gdzie głos 
zrozumienia położenia naszego, gdzi6 potępie­
nie ucisku ? Tem pisaniem, taką tendencją o- 
grzewa się tylko dążności moskalofilsK-e, tem 
wzmacnia aię agitacyę wysoko polityczną w 
granicach Austro-W ęgier; tem mówię to z oa 
łem przeświadczeniem, kopie się grób dla przy­
szłości i Polaków Rusmów, którzy tylko wte­
dy będą mogli zdobyć sobie od Czarnego mo­
rza do Bałt} L u prawe ruzwoiu i bytu, gdy 
staną w jednym obozie razem złączeń: rozu­
miejący się, pomagający sobie, kiedy godzina 
wybije — a wybić ona musi pręazej czy pó­
źniej —  że cesarstwo rosyjskie szukać będz'e 
ratunau i zbawienia w gruntownej reiormie u- 
rządzeń wewnętrznych i systemu administra­
c j i .  A  takie razem, takie złączenie, takie ro­
zumienie się i pomaganie, z dziś na jutro 
stworzyć się nic da, na t o " potrzeba pracy 
lat całych, pracy świadomej, rozumnej i spo­
kojnej.

Czem jest właściwie galicyjski moskalofi- 
lizm ? Rozdzielmy nteLgencyę od włośt aństwa 
i oceńmy je. Inteligenoya z małym wyjątkom  
ohoe dostać się pod rządy carskie, wielu otwar­
cie to mówi, większość cicho tak myśli, a 
tylko czynami zdradza pragnienia. Lekceważą 
oni język rusfe4, który jest dla nich ohachoł- 
skim. jak dla rodowitego Moskala, me pragnę, 
lego usnmowolnienia i rozwoju, bo to utruania 
upragnione złączenie i zlanie się. Trzymają ro 
syjskie pisma nie dla nauki, lecz dia języka, 
miejsca wydania i tendencji. Łączą się z ka­
żdą partyą, b j nas Polaków zwalczać, co dobrze 
rozumiem, bo jest logicznem, zmierzając do 
wzmożenia, siły żywiołu rosyjskiego, a osłaoie- 
nia tych. którzy oporni mu są. Chłop ruski 
moskalonl używa swego języka rodzimego obo 
jętnie, czy tenże kształci się samodzielnie, czy 
nie, bo różnic ocenić nie umie. a skutków zro­
zumieć. Omamiony zachwalaną, a jak się poka­
zuje, przecenianą potęgą caratu, przed wielką 
korzy się tiłą, bezwzględność i energia władzy, 
o której słyszy, imponują mu, przystępny ze­
wnętrznym blaskom Poczajowa i Kijowa — wi­
dzianym lub znanym z opowieści — zachwyca 
sio, a nadto co jest faktem, zachęcany w ró ­
żne sposoby do moskalofilstwa i argumentami,

nieraz bardzo zrozum iałym twardnieje, w prze­
konaniu, że Rus i Rosya to jedne, że nie ko 
chającyeh cara zawsze i wszędzie zwalczać 
potrzeba.

Gdy mcskalofile logicznie, spokojnie, w y­
trwale, unika jąc niepożytecznyoh zaostrzeń dzia­
łają, popełniali i popełniają szczerzy narodow­
cy ruscy biąd za błędem. Nie zdotaią utrzy­
mać granicy w stosunku z nam" między walką 
polityczną a walką narodowościową; brak im 
cywilnej odwagi wobec tłumów i lada młokos 
lub krzykacz zaciąga ich dalej, m źliby sami 
częstokroć pragnęli, nie zaznaczają nigdy czy­
nem. że z tendencjami’ i agitacyami autikościel 
nemi, socyausty znemi, ultraradykalnenu się nie 
godzą i zawsze je  i bezwzględnie zwal­
czają, i wiele ieszcze innych błędów wykazać 
nie trudno Leoz nie moją rzeczą dziś tu pou­
czać, Lombardzie’ , iż Musłah napisał w kwie­
tniu br., iż obejdą się bez moich rad i czy nr o- 
ści im przyjaznych, ale jeano powiedzieć jeszcze f 
muszę: narodowcy błędami swoimi, ślepą z Po­
lakami walką, sianiem njeprzjjeźni. odsuwaniem 
się od nas, najznakom.ciej ' pracują w duchu 
działaczy moskaiofilskich. My obronić się zdo­
łam} — Rusini przy takiemi postępowaniu tra­
cić coraz więcej Dędą grunt pod nogami.

Skąd przychodzi, że sł}szeć się dają i czy­
tać głosy poisk e, mówiące popierajmy moska- 
lofilów, bo oni nam mniej szkodliwi i niebez­
pieczni. Zaślepieniom to jest i łudzeniem się. 
Jak to wytłómaczyć ? Szereg czynności naro- 
dowccw Rus:nów oburzył wszystkich Polaków 
w ostatnich latach. Zajścia na wszechnicy 
lwowskiej, agi .acya otrejkowa "narodowcy byli 
najozynniejszymi —  moskalofile stanowczo ją 
zwalczali), opuszczenie Sejmu i złożenie man­
datów, wiele przemów w Sejmie i Radzie pań­
stwa, liczne publikacye w Gahcyi i poza jej 
granicami itd. niewątpliwie zaostrzyły położe­
nie. "Wszędzie narodowcy szli z tyn i, i tórzy 
burzę czynili, często stawaii na i oh czele, nigdy 
nie zaznaczyli, że agitacyę potępiają Znane 
dzieje lat 14 ostatnie i zraził} wielu krótkowi- 
dzącyoh Polaków, którzy, unies'eni obawą, czy 
namiętnością —  jedno drugie szkodliwe — 
przepomnieli, że polityków przezornych obo­
wiązkiem zawsze i wszędzie unikat wzmacnia­
nia prądów i pra- podkopujących fundamenta 
narodowego polsł legc rozwoiu.

Źie się stało, że niektórzy Polacy zbyt ży ­
wo interesowali się wyborem brodzkim. bardzo 
żle, że polskie głosy padi_ na kandydata mo- 
skaiofilsLiego. To hasło, k?.ore całe społeczeń­
stwo polskie zawsze stale zwalczało, nie było 
teraz dla niektórych szkodliwem.

W  publicznem życiu wypowiadanie prze­
konań swoich, choćby "sprzecznych z oh w iłowym 
nastrojem nawet najbardziej ozszerzonvm. iesf 
obowiązkiem dla każdego, ozy on jest osobisto­
ścią wybitną, czy zwykłym szeregowcem, cheą-
c.ego szczerze, aby myśl ogoiu zdrową była.

K ont} 15 czerwca 1904
Wt:idystaV‘ Gniewotte.

Wojr.a rosijsko-japoriska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburp 17 czerwea. Jenerał Kuropat- 
k.n telegra+ówał dc cara ania 14 gc czerwca 
„Koło "^afanku odbyła się 14-go czerwca wal­
ka z nieprzyjacielem, który był w sile dwóch 
dywizyj. Strat} nasze są następujące: Pole- 
g i: komendant i-go pułku wscbodnio-syberyj- 
skich strzelców pułkownik Chwastunow i adju- 
tant pułkowy porucznik Dragosław Nad jsztyli­
ski, Ranni : jenerał Gerngross i kapitan sztabu 
jenerainego Krynicki. Dalej poległo i odniosło 
rany 20 oficerów, których nazwiska jeszcze nie 
są znane, i 311 żołnierzy. Z  tej liczby przypa­
da na pierwsz} pułk strzelców 12 oficerów i 
200 żołnierzy, na pierwszą brygadę artyleryi 
6 oficerów i 50 żołnierzy

Noc minęła spokojnie. Dnia 15 go czerw­
ca o godzinie 2-giej nad ranem trwał przez

27)

Feljeton literacki.
(„SietM" Kazimierza Ohłędowskiego).

(Ciąg dalszy).
Powodzenie i y ieikie stosunkowo dochody 

wnet zawróciły nieco głowę młodemu artyśoie. 
W  Sienie zapoznał się  z bogatą, hulaszczą 
młodzieżą, do czego miał sposobności niemało, 
gayż w pierwszych latach swego tam pobytu 
stał się bardzo wziętym portrecistą. Zaczął sie 
uważać niemal za członka sieneńskiego patiy- 
cyatu, trzymał konie, brał udział w wyścigach, 
a tak często wygrywał, że z czasem zebrał 
cały skład bogatych materyi i brokatów, które 
wówczas dawano w nagrodę właścicielom naj­
lepszych koni. Dogadzało to jego próżności.

Szczególne miał zamiłowanie ao zwierząt, 
a gdy w Monte 01ivetto musiał na dłuższy 
czas Osiąść, zabrał tam ze sobą całą menażeryę. 
W  jego mieszkać u wyglądało jak w arce No­
ego: psy małpy, ptaki, nad któremi rej wo­
dzić kruk podobno w } bornie naśladujący głos 
swego pana.

W  klasztorze 01ivetanów miał mistrz An­
tonio dokończyć dzieła, które rozpoczął Jigno- 
re lli : były  to freski z życia św. Benedykta.
Legendy o św. Benedykcie! Ozy może istnieć te­
mat mniej ponętny dla młodego malarza, przy­
jaciela kol11 et, wesołego łobuza1 Ale temat wi­
docznie artyety uie przestraszał, umiał on na­
wet w poważne mury klasztorne wDrowadzić 
lekko ubrane kobiety, kruki i zwierzęta, nie 
obawiał się obrazić pobożnych legend swoim 
humorem A  chociaż wskutek tego zarobił so­

bie u bardziej surowych zakonników na prze­
zwisko „Mattaceia“ — półgłówka, to przecież 
zmusił ich swym talentem do poszanowania 
genialnych malowideł. W obec tych fresków, 
które do dziś dnu. są na] większem i jednem z 
najlepiej utrzymanych dzieł Sodomy, dali Oli- 
vetame dowód wielkń j artystycznej tolerancyi 
i wielkiej umysłowej wyższości, którejby u pół­
nocnych Purytaaów nie znalazł

Najpiękniejszym obrazem są tam „U wo­
dzi ci e l k i k t ó r e  aż do klasztoru się dostały, 
aby zachwiać zasadami św. Benedykta. W  prze­
pysznej loggii, przedzielonej w środku kolu­
mnadą, przez którą piękną widaó okolicę, sta 
nęły do boju z jednej strony tancerki, po dru­
giej w obronnem stanowisku mnisi ze ifc Be- 
nedyktem na czele. Tak rozmaity świat, przedzie­
lony tylko wąikiem przejściem, a pi/eciuż kobie­
ty, których jest aż sieaem, nie mają- dość odwagi 
wziąć wstępnym bojem nieprzyj iciela. Powaga 
św. Bcjiedykta im przeszkadza: spojrzenia in­
nych mnichów świadczą, że gdyby nie po­
tężny opat, zwycięstwo trudnemby nie było. 
A le bo też ti zeba być na to św. Benedyk­
iem , aby się oprzeć osobbwie jednej z czte­
rech tancerek, w przejrzystej, bladoniebieskiej 
tur Lee, o k;bici przegiętej pięknym ruchem, 
o rozpuszczonych włosach i spojrzeniu aniel­
ski em. gdyby to powiedzenie w tym razie nie 
było prot „nacyą Possać tej wysoki ij blondyny 
spotyka się często w obrazach Antonia, jest to 
oczywiście portret, jedna z hgo najsympaty­
czniejszych kobiecych kreacji.

Lazzi umiał j niesłyohaną łatwością chwy­
tać podobieństwo. Świadczy o tem następująca 
anegdota.

Bardzo go obrazu któryś z gwardzistów 
mszpańskieh stojących wówczas w Sienie za­
łoga Antonio nie mógł oddać obelgi za obelgę, 
bo Hiszpan miał około siebie licznych towa­
rzysz}. Przyszedłszy jednak do domu. wyryso­
wał szybko portret owego żołnierza. Z tym 
szkicem w kieszeni poszedł do księcia komen­
danta, opowiedział zajście i prosił o zadość­
uczynienie.

— A  jak się winny nazywa? —  zapytał 
kciąźe.

Bazzi nie wiedział nazwiska, ale wyjął por­
tret Hiszpana.

—  Oto jego twarz. .
W ojskow i, którzy byli świadkami tęi 

audyencyi, zaraz poznali żołnierza i książę ka­
zał gc ukarać.

Zajście to rozniosło sławę artysty także 
pomiędzy Hiszpanam", wskutek czego i od cu­
dzoziemskie; wojskowej starszyzny miał zamó­
wienia na portrety.

W róćm y jednak do Monte Oliyetto.
Inny obraz krużganku, bardzo zajmujący 

swą, mówiąc po drisiejszemu, rodzajową kom­
pozycją .

Piękna architektura przedziela fresk na 
dw4e części, jakby na scenie nowoczesnych ko- 
medyj xraneuskich, gdzie dwie akcye widać 
na raz. ;

Na lewo niańka sw. Benedykta, starszs 
kobieta rozpacza z załam anemi rękami, że stłu­
kła donicę, a Benedykt, piękny młodzieniec, 
modli się, aby Bóg szkodę wynagrodź4! poczo 
wej słudze. Zdaje się, że z donicy ziarno się 
rozsypało, bo kura skrzętnie coś dzióbie. Na 
prawo inna scena. Sodoma ubiany w pyszny

płaszcz rycerski stoi przed drzwiom, aomu św. 
Benedykta i niby mistrz ceremonii świętego 
przemawia do zbliżającej sję grupy luazi, na 
czele której sto: smukła kobieta z dziesięcio­
letnią może dziewczynką.

Bazz:, gdzie mógł, uwieczniał się w swoich 
obrazach. Tutaj mamy bardzo charakterystyczny 
jego portret z czasów młodzieńczych. Sten on, 
jak gdyby się chciał ; poszczycić swym pła­
szczem złotem haftowanym, podarunkiem jakie­
goś zamożnego Medyolańczyka, którzy przybył 
do Monte 01ivecto, aby zostać mnichem. A rty­
sta oparł lewą rękę o szpadę, na głowie me, 
biret, czarne włosy spada ją  mu aż na ramiona.

Spojrzenie byst-e, brw. gęste, wargi gru­
be. wyraz twarzy zdradzający młodzieńca za 
dowolonego z siebie, który się zdaje mówić: 
patrzcie, drugiego takiego zucha nie zna. dzie­
cię w całej Sienie. Dwa borsuki położyły się 
przed uim, a sławny kruk także mu dotrzy­
muje towarzystwa. Za ten obraz i za kilka 
innych musieli mnii zapłacić artyście po dzie­
sięć dukatów w złooie, za inne liczyli mu tylko 
po sześć dukatów. Guy owe „tanie11 obrazy g o ­
rzej wypadły, robili 01ivetame z tego powodu 
artyście wyrzuty, on im jednak odpowiadał, że 
iego pędzel tańczy według brzęku złota.

Za owe skąpstwo mścił się Antonio jak 
mógł na mnichach, przedstawiając w obrazach 
rozmaił e ich sła^ostk i ummne strony chara­
kteru, alDC przedłużając im nosy i duże robiąc 
podbródki.

Z  przedziwną prawdą umiał charaktery­
zować fałsz i udaną pokorę. Zajmującą w tej 
mierze galerią jest obraz przedstawiający mni­
chów eremitów, jak proszą Benedykta, aby zo­

stał ich opiekunem U w pierwszy proszę cy, 
który uklęknął przed przyszłym opatem, en to 
za lis w hab oie, przemyślny, fałszywy, pod­
stępny. A  każdy z nich z życia wzięty; B„zzi 
musiał cały klasztor od portretować w "tych fre­
skach, gdzie zaś potrzebował świeckich postaci, 
wybierał je  pomiędzy znajomymi w Sienie.

Gdzieniegdzie przedstawił i szlachetne gło­
wy mnichów, pełne dobroci i powag., ale gdy 
mu mimo tej piękności typów zakonnicy nie 
chcieli więcej nad sześć dukatów płacić ża ob 
raz, ulżył sobie pracy, pochował im ręce w rę­
kawy, aby się prędzej z robotą uporać i rąk 
nie malować.

Zupełnie imr/m, jak w tych tematach}- 
wziętych ze spokojnego żyd a  Benedyktynów, 
jest Sodoma w jednym z na4 piękniej szych fre­
sków, przedstawiającym, jak Goo zdoDywa.ią 
odwieczni siedzibę zakonu Monte Cassino. Soe- 
na to wojenna, pema życia, siły pysznych koni 
j dzikich żołnierskich postaci. Uderza pomiędzy 
nimi jeden z barbarzyńców, zupełnie kałmuoke 
postać. Takiego typu artysta ani w Medyola- 
nie ani w Sienie pomiędz} włoską ludnośoią, 
nie znalazł. Trzeba przypuszczać, że posłużył 
mu do oddań41 go jeden z tych niewolników 
przywiezionych ze "Wscnodu, których było spo­
ro w służbie we Włoszech. Porównywi jąc ten 
obraz z innemi kompozycyam , uuerzająoem’ 
rozmaitością przedstaw ionyc charakterów i peł- 
nemi pięknych postaci niewieścich, w4dzi się 
dopiero, jak wielką była skala talentu mistrza.

fC iąg dalszv nastąpi).
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krótki czas ogień karabinowy koło placówek 
naszego prawego skrzydła. O godzinie w pół 
do 6-tej rano rozpoczął nieprzyjaciel ogień dzia­
łow y na nasze prawe skrzydło.

O godzinie w  pół do 6-tej rano na na- 
szem Lewem skrzydle rozpoczął się og.eń. 
Przedtem o godzinie 5-cej rano n asza kawale- 
rya spostrzegła na południe od Pafanozsn zna­
czne siły nieprzyjacielskie naprzeć w naszego 
prawego skrzydła. Japończycy skierowali ogień 
na naszą kawalerj ę, która ustawiła się na w y­
żynach między Pafanczen a Lunkoo. Około 
w pół do 7-mej rano nieprzyjaciel w sile je­
dnego pułku piechoty, rozpoczął atak na nasze 
wojska, ustawi me między Pafanczen a Lun- 
koo, a równocześnie skierował na nasze wojsko 
silny ogień działowy. 'Wskutek tego jenerał 
Stackelberg z częścią naszych sił wyruszył do 
ataku, obchodząc prawe skrzydło nieprzyjaciel­
skie między Wafankon i Kum. Drugą część 
swojego wojska wysłał przec’ w piechocie nie­
przyjacielskiej. Około godziny LO-caj przed połu­
dniem nieprzyjaciel, mający brygadę piechoty, 
bateryę artylery1 i kawaleryę, rozpoczął walkę 
z naszem prawem skrzydłem i odparłszy nasz 
oddział konnicy, chciał obejść prawe skrzydło 
naszej pozyeyi. Jenerał Stackelberg o godj.ii :e 
11-tej skoncentrował nasze rezerwy, aoy prze­
szkodzić tej akoyi.

Podług otrzymanych wiadomości, nieprzy­
jaciel dnia 15-go bm. rano otrzymał znaczne 
posiłki, tak, że siły iego wynoszą więcej niż 
trzy dywizye.

Petersburg 17 czerwca. Korespondent 
Rosyjskiej Agenoyi telegraficznej donosi zMuk- 
denu pod datą wczorajszą: Celem odwrócenia
części sił nieprzyjacielskich od Portu Artura, 
został wysłany oddział wojsk z la s icza o  la po­
łudnie. Dma 14 i 15 bm. oddział ten koło W a­
ta nkou stoczył walnę z siłami nieprzyjaciel­
skiemu Straty Japończyków są znaczne. — 
W skutek tej walki pozycya nasza się wzmo­
cniła.

Petersburg 7 czerwca. Komendant X V II 
korpusu armii, jenerał Biederling wyjechał 
wczoraj na pole walki. _  _

Kolonia 17 czerwca. Do Koln. Ztg. dono­
szą z Petersburga d W  Mandżurj i rozpoczęły 
się u pa ły : w całym Kraju panuje takie gorąco, 
Ż6 ledwo można oddychać. Po okresie tych 
nieznośnych upałów nastąpi straszny czas de­
szczowy. Ruc^y wojsk lapońskijh na połnoc 
są tylko demonstracyą, mającą na celu od­
wieść uwagę Rosyar od półwyspu Kwan- 
tuńskiego.

(Ze źródeł ‘japońskich).
Tokio 17 czerwca. W  bitw A pod Telii.su, 

na południowy zachód od Puszu zginęł^ 500 
Rosyan, a 300 dostało się do niewoli. Nadto 
wpadło w ręce Japończyków 14 dział rosyj- 
skich. Straty Japończyków mają wynosić 1000 
ludzi.

Tokio 17 czerwoa. Okręt transportowy 
Szimomaru, który powracał do portu Moj i do­
nosi, że onegaaj przed południem o godz. lite j 
o 20 mil na zachód od wyspy Iki spotkał się 
z eskadra władywostocką. Okręt transportowy 
natychmiast zawrócił j ostrzegł dwa inne okrę­
ty transportowe, którym udało schronić się w 
bezpieczne miejsc. Jeszcze dwa inne okręty 
transportowe „Mitahimaru11 i ,.Sadomaru“ o po- 
jenmośoi 6000 ton, zostały o dw_e milo angiel­
skie dalej na zachód otoczone przez Rosyan. 
Dotychczas los tych statków nie znany. Strata 
w ludziach prawdopodobnie nie wielka.

Tokio 17 czerwca. Japońskie okrjty tran­
sportowe .Mitahimaru0 i „Sadomaru1* zostały, 
jak donoszą, przez eskadrę władywostocką zni­
szczone. 397 ludzi z załogi „Mitahimaru0 przy­
było do Moji, a 153 ludzi z załogi „Salomaru** 
przybyło do Kokuza. Opowiadają oni, że okrę­
ty te zatopił rosyjsk torpedowiec.

* *
*Lordyn 17 czerwca. Tutejsze koła wojsko­

we oczekują w naj oliższych dniach jakichś wa­
żnych zdarzeń na plaou boju. Sądzą, że główny 
atak przeciw arn Kuropatkina wykona >ewe 
skrzydło japońskie, znajdujące się jeszcze dale­
ko na połudi iu, zaś prawe skrzydło armii ja­
pońskiej usiłować będzie obejść pozycye rosyj­
skie. Gdyby sukces oył po stronie Japończy­
ków, Rosydnie nietylko byliby zmuszeni do od­
wrotu, lecz Japończycy zdobyliby linię kolejo­
wą aż poza Mukden i ułatwiliby sobie dowóz 
żywność' ze strony zachodnttj, z którego do­
tychczas korzystał Rosyanie i który umożliwił 
im utrzymańie pozyeyi w Laojame i Mukdenie.

* *
Wczorajsza depesza dziennika Kolmsche 

Zeitung, donosząca o rzekomem „zabraniu*' przez 
admirała Kamimurę trzech rosyjskich okrętów 
wojennych, została ak się teraz okazuje, przez 
biuro korespondenoj jne w Wiedniu mylnie 
przetłumaczona na polskie. Po niemiecku depe­
sza brzmiała: „D A  Japaner haben arei russ:-
sche Kriegsschiffe mfgebracWK Otóż wyraz auf- 
gebracht nie znaczy, że okręty zabrano, Acz, że 
jo zmuszono do walni Również Yossische Zei- 
lung donosi, że flota lapnńnka, posłyszawszy o 
ruchach eskadry władywostoekiej, puściła się 

. w pościg, natrafiła na nią w oieśm nie Tsushi- 
m i i zmusiła do walki. W ynik  bitwy jeszcze 
nie znany.

*
Korespondent wojenny Berliner Tageblattu, 

znany pułkownik Gadkę, donosi z Charbma 
wiele szczegółów o działalności band zbójeckich 
Chunehuzćw w Mandżurj i. Rosyjska straż po­
graniczna pod dowództwem enerałf Cziczago- 
wa, byłego komendanta Władywostoku, stoczy­
ła z Chunchuzami 43 potyczek, zaL.łe z nich 
257, a 58 pojmała * natyuhmiasi ukarała śmier­
cią. Niektóre z tych band liczą przeszło 1.000 
ludzi. Chunehuzi ubogim Chińczykom nie robią 
mc złego, natomiast z imoźni kupcy chińscy 
ratować się mogą od ich napadów tylko przez 
roczny haracz. Cnunchuzi zaopatrzeń’ są w K a ­

rabiny najnowszej konstrukcji i duze zapasy 
amunicyi. Nie wiadomo, czy działalność Chun- 
chuzów, wroga Rosyanom, opiera się na taj­
nych zleceniach rządu pekińskiego, czy też są
oni najęci przez Japonię.* *

Wobec doniesień, że eskadra władywostocką 
pod dowództwem admirała Skrydłowa wypły­
nęła na pełne morze i stoczyła bitwę z flotą 
japońską, przypominamy, że eskadra ta, po za­
tonięciu w połowic maja krążownika „Bogatyr*,, 
składa się z trzech w1 slkich krążowników , Ros- 
sija“ , GromobOj ‘ i „Ruryk“ oraz 6 torpedow­
ców. Okręty te miały zetknąć się z esk-drą ja- 
pońsKą w pobliżu wyspy Iki w cieśninie koreań­
skiej W j spą tą jest przedzielona od drugiejwyspy 
J£in™iu ty to  oieśniną morską o 30 kilometrów 
szerokości, a oddalona jest od 50— 60 kilome­
trów od japońskiego portu woiennegc Saaeho i 
od drugiego portu Kire. Zatem miejsce to było

dla Japończyków korzystne gdyż w razie po­
trzeby, mogli łatwo uzj skaó pomoc z tych por­
tów oa statków służących do obronj wybrzeży, 
zaś Rosyanie, jeżeli walczyli z przeważającym 
przeciwnikiem, nie mogli wskutek szczupłość 
terenu wyzyskać jedynej korzyści, juka im po­
została, wielkiej szybkości swych kiążownikow.

Juk donooi Berlmer Tageblatt) w Laojanie 
krążyła nieprawdopodobna pogłoska, ze także 
eskadia portarturska sforsowała Wyjazd z por­
tu, że udało i ej się po walce z okrętami ja ­
pońskimi wypłynąć na pełne morze, przyczem 
Rosyanie stracili kanonierkę, a Japończycy 
krążownik i 4 torpedowce,

Z izby sądowej.
Lwów 17 czerwca.

(.Brutalna demonstracya.)
Kilka miesięcy temu odbyła się w sądzie 

powiatowym s. III rozprawa przeciw trzynastu 
akademikom Rusinom, oskarżonym o to, że dnia 
16 października 1903 r. obrzucili jajami x. d-ra 
Fijałka, rektora uniwersytetu, i przeszkodzili 
mu w wykładzie. Oskarżenie opiewało w kie­
runku §§. 312 i 314 u. k. (obraza pubacznego 
urzędnika i przeszaaazanie w wykonywaniu 
służby). Ponieważ trudno było udowodnić, czy 
który z oskarżonych brał udział w obrzucanie 
x. Fijałką |ajami, przeto sędzia wyrokujący 
p. Czer: awski skazał tylko trzech, Franciszka 
Marysiuka, słuchacza IV  r. filozofii, Mikołaja 
Bab1'na, słuchacza III r. fil. i Alfreda Jełowi- 
ckiego, słuchacza II r. techniki, za przekrocze­
nie §. 314 na karę aresztu 5-dniowego z zamia­
ną na grzywnę 20 K., oiaz na ponoszenie ko­
sztów postępowania karnego, innych zaś oskarżo­
nych uwolnił.

Oa tego wyrobu wniósł zastępca prokura­
tora p. Hańezakowski odwołanie zarówno co do 
uwoln:enia większej częśoi oskarżonych, jak i 
co do niskiego wymiaru kary, obrońcy zaś od­
wołali ~ię z powodu wyroku zasądzającego 
W czoraj pod przewodnictwem radzcy Sopotni- 
okiego odbyła się rozprawa apelacyjna i zakoń­
czyła się tem że skazujący wyrok I instancyi 
nietylko zatwierdzono, ale go nadto rozszerzono. 
M anowicie Marysiuna i Babina uznano w. n- 
nymi przekroczenia nietylko §. 314, ale i 312 
i podwyższono i n karę z 5 dni aresztu na dni 
7 z ewentualną zamianą na 36 K . grzywny. 
W yrobu co do Jełovickiego nie wzmocniono, a 
z reszty oskarżonych akademików ikazano nad­
to uwolnionego w I instancyi Osypa Nasiel­
skiego, słuchacza II  r. praw, za przekroczenie 
§. 312 na karę 5-dniowego aresztu lub 25 K. 
grzj wny.

* #*
Lwów 17 czerwca.

(Bojko, pijaków).
Dnia 18 kwietnia br. odbył się w Rawie 

ruskiej jarmark, podczas którego dwaj włościa­
nie zt> wsi Rzyczek, Łuó Kasica i Ilko Teohlo- 
wiec zalali sobie porządnie czuba. W róciwszy 
do domu wszczęli ze sobą bójkę i borykali się 
tak moono, że aż drzwi chaty wyleciały. W re­
szcie Kasica wyjął z za pasa siekierę i dwa razy 
ugodził nią przeciwnika w głowę. Techlowiec 
nazajutrz umarł.

W czoraj odb jła  się z powodu tego przed 
,ąaem przysięgłych rozprawa przeciw Kasioy. 

Ponieważ sędziowie orzekli, że Kasica działał 
w  stanie kompletnego up: bia się, uwolniono go 
od oapowiedzialności karnej za zabójstwo i ska­
zano tylko za opilstwo na karę 3-mies:ęcznego 
aresztu.

Lwów 17 czerwca.
(0  pobicie świadka).

Przed parcma tygodniami -toczył się we 
•jwowie proces przeciwko p. Stanisławowi Do- 
leżalowi, oskarżonemu o lekkomyślne zaciąga­
nie długów. Jednym ze świadków dowodowych 
był p. Grott, dyuruista magistratu. Zeznawał 
on bardzo niekorzystnie dla oskarżonego, co tak 
zirytowało jego brata p. Leopolda Doleżala, że 
przyskoczył do p. Grotta i wobec licznie ze­
branej publi ozności kilkakrotnie go uderzył. 
Za ten w j stępek odpowiadaj wczoraj p. Leo­
pold Doleźai przed tutejszym trybunałem kar­
nym orzekającym, który skazał go na 2 mie­
siące więzienia za zbrodi ę ciężkiego uszkodze­
nia ciała, a to z tej przyczyry, iż spełniono ja 
na osobie świadka sądowego w chwili jego u- 
rzędowan a.

* *»
Przemyśl, 17 czerwca.

[Morderstwo w celu rabunku).
Zeznania reszty świadków odnosiły się 

także tylko do stanu nienoczytalności, w ja ­
kim znajdował’ się podsądni w  przeddzień owej 
nocy, kiedy zbrodnia dokonaną została. W szy­
scy stwierdzili, że wieczorem byli oni kompletnie 
pijani Na zapytanie obrońcow, czy możliwem 
jest, aby oskarżeni w kilka godzin m.ogii tak 
wytrzeźwieć ;żby świadom, e zbrodnię pnpełaili,
0 ■powiedzieli lekarze-znawcy, iż wytrzeźwienie 
zależy od indywidualności pijanego i że nie 
jest wyŁ luczonem, iż Pelc i Zięba w parę go­
dzin odzyskali zupełną świadomość.

Ponieważ sędziowie przysięgli zatwier­
dzili 11 głosami pytania co do zbrodni rozbój-
1 iczego, skrj tobój czego morderstwa, przeto try­
bunał skazał obu podsądnycb na śmierć przez 
powieszenie.

* **
Wiedeń, 16 czerwca. 

{Lichwa).
Wczoraj odbył się tu proces o lichwę, ja ­

kie- lopuścił się nie aki Maks Langer na oso- 
bi< hr. Mary i Pininskiej, nozos tającej od roku 
1900 pod kuratelą z powodu marnotrawstwa. 
Pożyczyła ona 4.000 uuron nc weksel, ale o- 

rzymała tylko 1.046 koron gotówką, resztę po- 
liozył sobie Langer jako procent za 6 miesię­
cy, prowizyą 1 t. d. W eksel ów podpisał był 
także dr. Kluczycki , który obecnie już nie 
żyje

Hr. Pinińska, przejłuchiwaua w Paryżu, 
oświadczyła, ze nie czrje się pokrzywdzona, 
gdyż dobrowolnie obiecała Langeiowi wielką 
prowizyę i dlatego ni« przjłącza się do postę­
pów mia karnego. W śledztwie zeznał był śp. 
dr. Kluczyoki że nie wiedział, iż br. Pinińska 
jest w kuratel. i że podpisu nie odmówił, bo 
zdawaio mu się, że hrabina należy do wyso­
kiej arystokracyi, a znana jeet i Jko gorliwa 
patryotka. Otrzymał op od niej list z prośbą o 
podpis.

Przewodniczący stwierazu, że takiego listu 
d ie ma w  aktach i wyraża przypuszczenie, że 
był on ifaiszowany.

Langera ikazano na trzy tygodnie ścisłe­
go aresztu i 100 kor. grzywny.

Mały iełjeton.
Chińczyk w Europie. .

łman-Hsiang-Fu, bardzo poważny urzęai k 
chiński, wędrował dłuższy czas po Europie, a 
zwłaszcza po Anglii, i wrażenia swoje opisał 
w książce, której przekłać angielski zjawił się 
właśnie w Londynie p. t. „Te obce dyabły“ .

Nie należy z tytułu o dziele sądzić, boć 
nawet u w elu pierwszorzędnych pisarzy euro­
pejskich weszło w modę używanie tytułów, zgoła 
żadnego związku z treścią dzieła nie mających. 
To samo rzec można i o pisarzu cłbńskim, acz­
kolwiek bowiem nadał dziełu swojemu tytuł 
tohnący pogardą, jednak raczej niezmierne zdz: 
wienie, niż pogarda z pracy jego przebija.

Do najdziwniejszych w Europie zwycza­
jów  zalicza on z wy cza wałowania i tak go opi­
suje : „Oznaka najwyższego szacunku lub grze­
czności na tem polega, że ktoś przykłada wargi 
jakiejś osoby do brody i wydaje głośne cmo- 
knięcio“ .

Oochodzenie się mężczyzn z kobietam  
wprawia w podziw Chińczyka: „Mężczj źni — 
pisze on — chodzą z kobietam’ pod /ękę na 
uhcach i nikt nie wyśmiewa tego; mężczyzna 
gotów jest do posług najhards iej nawet poniża­
jących względem kobiety, a pomimo to cieszy 
się szacunkiem. 'Przy obiedzie służba poaaje 
potrawy najpierw kobietom*1.

„Etykieta wymaga u Europejczyków, aby 
jedząc zupę, nie wciągali jej głośno ustami .

„Gdy dwóch mężczyzn spotka się na uli­
cy, uważają za odow .ązek zdjąó kapelusze. Nie­
którzy jednak wznoszą tylko jedną rękę dc w y­
sokości kapelusza : dają nią znaki11.

O kobietach pisze tak : „Muszą codzień 
chodzić po ulicach, a gdyby jaki mąz chciał 
tego zabronić żonie, to mógłby dostać się do 
więzienia. Mężczyzna może pos adać jedną ty l­
ko żonę. Nawet królowi nie wolno mieć wię­
cej, jak jedną tylko królowę. Europejki dążą 
do tego, aby posiadać pierś szeroką, a stan 
wązki. Okazywanie nagiego ciała uważają 
one za oznakę szacunku podczas przyjęć 
dworskich**.

Więzienia europejskie wprawiają w zdu­
mienie chińskiego urzędnika : „Obszerne są i
czyste — powiada — a władze starają się o 
to, aby każaj1 z w.ęźniów był zdrów i czuł 
się dobrze. U nas, w Chinach, więź Ania tasiie 
byłyby niemożliwe, cała bowiem hołota z pań­
stwa niebieskiego starałaby się wszelki emi siła­
mi do nich dostać0.

Huanowi. podoba się bardzo nasz spo­
sób jedzenia, i zachwycony jest zastawami 
stołowem i; nie podobają mu się wszelako mo­
cne wina. O portweinie twierdzi, że wino to 
przygotowuje się z krwi baraniej.

„Gotowanie — mówi o kuchni — odbywa 
się według zegarka. Jaja np. należy gotować 
3 minuty, aurę piec godzinę — wszystko okre­
ślone jest co dc minuty.“

Co przeraża Chińczyka, to europejskie spo­
soby odbierania sobie życia. W  Ohmach samo­
bójstwo uważane bywa za cnotę i dowód bez­
interesowności. Chińczycy stawiają nawet po­
mniki wdowom, któro popełniają samobójstwo, 
nie mogąc przeżyć śmierci mężów, zwykle 
wszakże odbierają sobi a żye e me inaczej, tylko 
przez zażycie opium lub śmierć w nurtach rze­
ki. „Oni zaś, t. j. Europejczycy — powiada 
Huan — zabijają się w  sposób okropny. Często 
wohodzą na wieże wysokości k: lku tysięcy stóp 
lub rzucają się pod puc ąg, przyczem koła mia­
żdżą ich oiało i roztrzaskują kości.0

Z  wielką powagą opAuje wreszcie Huan- 
Hsiang-Fu bal europę,sk temi s łow y : „Jest u 
nich zwyczajem rozsyłanie zaproszeń na zebra 
nia w celu wykonywania skoków i rozmaitych 
zmian pozyoyi ciała. Na zebraniach takich go­
spodarz wyznacza każdemu mężczyźnie kobietę 
i odwrotnie. Potem mężczyźni i kobiety powsta­
ją  z siedzeń, przyciskają się do siebie, skaczą 
parami po pokoju, przybieraj {, rozmaite pozj> 
i pysznią się z tego ku obopólnemu zadowole­
niu. Uroczystość taku skacząca nazywa się 
„densz*' (dance).**

Tak wyglądają Europejczycy w oczach 
poważnego urzędnika państwa chińskiego.

k r ó k I k a .
Lwów 17 czerwca.

Mianowania w magistracie- Na wczorajszem 
tajnem posiedzeniu Rady miejskiej załatwiono spra­
wę nominacyj w etacie konceptowym magistratu. 
Starszymi radzcami zostali zamianowani. Stanisław 
Cetwińaki z III departamentu i radzca Tyberyusz 
Hobgarsl i z IX  departamentu. Radzcami zamiano­
wano panów: Juliana BacLowskiego, sekintarza VI 
departamentu, Spirydyona Bańkowskiego, kierown: 
ka VIII departamentu i Michała Rychlewskiego. 
Nom.nacye na sekretarzy, komisarzy i koncypistów 
załatwione będą na posiedzeniu wtorkowem.

Dzierżawa Krynicy. Z Wiednia telograiują 
nam : Dwaj adwokaci lwowscy wręczyli dzisiaj w mi­
nisterstwie rolnictwa ofertę pewnego konsoreyum na 
wydzierżawienie Krynicy.

Nie będzie podatku od fortepianów. Na 
onegdajszej sesyi magistratu rozpatrywano proj >kt 
wprowadzenia opłaty gminne’ od fortepianów, prze­
kazany przez komisyę budżetową Rady miejskiej. 
Referent magistratu radzca B. Ostrowski przedsta­
wił w tej sprawie wniosek negatywny, a to z na­
stępujących motywów: Na ogół w tak dużem mie­
ście, jak Lwów, jest fortepianów bardzo mało. 
Przeprowadzona w tym celu konskrypeya wyka­
zała, że jAst ich w śródmieściu 270, w dzielniiy 1 
950, w dzielnicy II 984, w dzielnicy Tli 130, w 
dzielnicy IV 614. Razem 2948 sztuk.

W  tej’ cyfrze nie mieszczą się oczywiście for­
tepiany, będące w zapasie na składach, jako arty­
kuł handlu. Natomiast powyższą sumą objęte są 
fortepiany takich osób, które udzielają dla zarobku 
nauk’" gry na tym instrumencie, te zaś z natury 
rzeczy, jako „narzędzia zarobkowe" nie ' mogłyby 
być obłożone podatkiem, pomyślanym jako opłata 
od przedmiotów luksusowych.

Potrąciwszy więc zaroukoWB fortepiany, po­
zostałoby dc podatkowania 2.700 sztuk. 0  Wyso­
kiem opodatkowaniu ich oczywiście mowy byćby 
nie mogło, bo nie są one w posiadaniu krezusów, 
lecz u sfery urzędniczej i mieszczańskiej; magna­
tów we Lwowie można na palcach policzyć. Je­
śliby więc miano nałożyć podatek skromny, np. 
w kwocie 5 koron rocz óe. to efekt finansowy był­
by niewielki, zwie,szcza, że koszta administracyi 
musiałyby być znaczne. Trzeba dalej zważyć, te 
stary, rozklekotany fortepian można dzisiaj kupić 
ze sto koron, a nawet i tan;e j , instrument taki 
wymaga jednak ustawicznych aaprawek — jakże 
t,u ieszczo na taki „luksus" nakładać podatek!?

Należy taż zastań 'wic się nad tem, jakia u- 
ciążliwości niosłoby z sobą przi dkładanie fasyj do 
podatku fortepianowego, ikiej kontroli t.rzebaby do

utrzymywania w ewidencyi tych instrumentów ; 
funkeyonaryusze miejscy musieliby po prostu rewi­
dować mieszKau-a prywatne, wietrząc, czyii nie przy­
był gdzie fortepian, który może zatajono w fasyi. 
Jest też po domach prywatnych wiele fortepianów, 
wypożyczonych ze składów więc ” iż uiszcza się 
opłatę właścicielowi za wypożyczenie. Wreszcie re­
ferent wskazał na względy kulturalne, które sprze­
ciwiają się opodatkowaniu instrumentu, służącego 
w domu do nauki muzyki, a często przy nim i 
śpiewu. Ustalone jest pojęcie, że muzyka uszlache­
tnia i kaztełci chaiakter ; przez opodatkowanie więc 
fortepianów stworzyłoby się opłatę całkiem niecy- 
wilizacyiną: byłoby to mutatis mutandis to samo, 
co np. opodatkowanie podręcznika do somatologn, 
gramatyki francuskiej' geometry: wykreślnej itp., 
boć i te p-zedmioty nie są Drzeciętneiau człowieko­
wi w życiu coaziennem nieodbicie potrzebne, nikt 
me ma jednak prawa utrudniać ich nauki.

Po tych wywodach referenta, gremiuai magi­
stratu uchwaliło jednomyślnie jego wniosea, sprze­
ciwiający się wprowadzeniu podatku od fortepianów.

Odmówienie posłuchania. Książę Fedynand 
bułgarski, bawiąc tym dniami w Wiedniu, udał 
się do urzędu dworskiego z prośóą o wyrobienie 
ma audyencyi u Cesarza. Nazajutrz otrzymał z 
kaneelaryi cesarskiej odpowiedz, że z powodu na­
tłoku zajęć urzędowych, Cesarz go przyjąć nie 
może, Książę z wielkim nosem wrócił do siebie na, 
wieś, a trzeba zaznaczyć, że on posiada juz z natu- 
tury nos olbrzymich rozmiarów.

Narzeczony dwóch pań, Hipolit Marceli 
Radziewiuz-Wjnnicki (którego nazwisko wczorajszy 
telegram z Krakowa mylnie podał Radziszewski- 
vVinnicki), bezczelny wydrwigrosz, który od naj­
wcześniejszych lat zaprawiał się do zawodu oszu­
kańczego, a dzięki swej ujmującej powierzchowności 
i rozmaił} m kłamliwym zapewnieniom umiał wyłu­
dzać od naiwnych panien znaczne kwoty pieniężne, 
zapewniając, że się z niemi ożeni, został wczoraj 
skazany przez krakowski sąd przysięgłych na 3 
lata ciężkiego więzienia z postem co dni 14 i na 
zwrot wyłudzonych pie i ędzy.

Kolej lokalna Przemyśl-Sanok. Ministerstwo 
koleiowe zezwoliło p. Emanuelowi Rindlowi z Wie­
dnia, autonomicznemu inżynierowi i geometrze, na 
przedsiębranie robót wstępnych dla waryanty pro­
jektowanej kolei lokalnej przemysko-sanockięi, któ- 
raby wiodła przez Iskań, Piątkowę i Borownicę.

Z Krakowa donoszą, że w tych dniach zgło­
si p. Friedlein swoją rezygnacyę z godności pre­
zydenta miasta. Rada rezygnacyę przyjmie i wy­
znaczy p. Fnsdieinowi emeryturę, odpowiadającą 
jegc wybitnym zasługom. Następcą p. Friedleina 
zostanie niezawodnie prof. dr. Leo.

Komisarzami nachoru kotłów parowych
zamianowało namiestnictwo : 1) dla pow. krakow­
skiego, podgórskiego, oraz dla miasta Krakowa in­
żyniera Włodzimierza Obertyńskiegc w Krakowie; 
2) dla pow. jasielskiego, gorlickiego i krośnień­
skiego, adjunkta budownictwa Mieczysława Rappe- 
go w Jaśle; 8) dla pow jarosławsaiego, łańcu­
ckiego, przeworskiego i niskiego, inżyniera Zy­
gmunta Sobolewskiego w Jarosławiu; 4) dla pow. 
przemyskiego i dnbromilskiego starszego inżyniera 
Eustachego Panenkę w Przemyślu; 5) dla pow
starosamborskiego i turczarskiego inżyniera Stani­
sława Schulza de Schulcer w Samborze; 6j dla 
pow. kolbuszowskiego inżyniera Kazimierza Rogo­
zińskiego w Rzeszowie.

Nieprawidłowości w magazynach kolejo­
wych W Przemyślu Dyrekcya kulei państwowych 
we Lwowie otrzymała tymi dniami doniesienie, że 
stacya przemyska dopuszcza się nadużyć, zachowu­
jąc sobie duże sumy za przeładowywanie wagonów 
nieprzeładowanych. Dyrokcya lwowska wysiała na­
tychmiast dla przeszkontrowama, kasowych ksiąg 
stacyjnych komisy ę, która podobno rzeczywiście 
wykryła nieprawidłowości w magazynach kolejo­
wych, Nadużyć mieli się dopuszczać: naczelnik ma­
gazynów, oraz jego trzej podwładni

Zasuspendowanie poborcy. Z Mikołajowa 
nad Dniestrem donoszą, iż przeprowadzono w tam­
tejszym urzędzie podatkowym rewizję kasy, przy­
czem znaleziono niedobór, wynoszący ponad 7000 
koron. Poborcę p. Kazimierza Słomkę zasuspen- 
dowano.

Awantury uliczne w Warszawie Dzienni­
ki warszawskie podają komunikat rządowy tak 
brzmiący :

„W  czasie gaszenia pożaru składów Spiessa 
tłum gapiów nie ckmał rozejść się i przeszkadzając 
gaszeniu ognia, rzucał kamieniami aa strażaków 
i policyę. przyczem po; < ono 10 osób. Wezwaną 
przez telefon półsemnę kozaków przyjęto dwoma 
strzałami i gradem kanreni, które zraniły kilku 
kozaków. Wówczas kozacy dali salwę, a tłum, zło­
żony z „łobuzów** przedi ni"śoia Woli, rozprószył się, 
pozostawiając na miejscu kilku ranionych. Ucier­
piała od kan>’ eni także karetka pogotowia ratun­
kowego, wybito w niej wszystkie szyby0.

Tyle słów komunikatu Trądowego. Tymczasem 
prywatnie nadchodzi wiadomość, że awantura ta 
przybrała była daleko większe rozmiary, że jest 
zabitych oflm osób, a rannych przeszło trzydzieści. 
Zdaje się jednak, że ta prywatna wiadomość prze­
sadza cokolwiek rzeczywiste -ozmiary tej uli­
cznej bójki.

' „Własna pomoc*' podejrzana o lichwę.
Krajowy sąd karny w K-akowie wdrożył śledztwo 
karne przeciwko tamecznemu Towarzystwu zaliczko- 
wo-oszczędnościowemu „Własna pomoc", podejrza­
nemu o uprawianie fichwy. Wczorai właśnie prze­
prowadzono w lokalu tego Towarzystwa śledztwo 
sądowo-policyjne, którego wynik trzymany jest 
jeszcze w tajemnicy.

Naczelnym kierownikiem Towarzystwa „W ła­
sna pomoc0 jest radny miejsk p. Gmtaw Bazet. 
W skład dyrekcyi wefiodzą: dr. Adolf Fiscbler,
dr. Herman Hirsch, Zygmunt Holzei, Henryk 
Rimler, Adolf Loffel, Zygmunt Gleitzman, Ignacy 
Piessner i Teodor Krautler. Naczelnikiem kancela- 
ry, jest p. Salom on Winkler, buchalterom p. Adolf 
Offen, kasyerem p. Jonasz Kamsler, likwidatorami 
pp. Zyg. Blonder i Gumplowiczówna.

Lekarka polska we Francyi. Laureatka 
akademii medycznej w Paryżu, dr. Melania Lipiń­
ska, otrzymała m: vj ice lekarza kąpielowego w Lu- 
xeuil (w departamencie Haute Saone). Ponieważ 
zarząd tej miejscowości kąpielowej chciał zaprowa­
dzić u siebie rozm ite ulepszenia, pr26xo wysłał 
poprzednio p. Lipińską do Belgii, Holandyi i Anglii 
dla dokładnego poznania odpowiednich zakładów, 
które w tych kra Uch stoją na bardzo wysokim 
stopnia doskonałości. Ze względu, że Luxeuil po­
siada wody źelaziste i słynie jako jedna z naj­
lepszych stacyi kąpielowych Francy: dla chorób
kobiecych, przeto tym paniom, któreby szukały po­
mocy w wodach zagranicznych, podajemy adres 
wspomnianej lekark i : Luxc iiil. Haute Saone, rue
Carnot. *

Lasecznik, suchot. Dr Otton ScLroen, Nie­
miec z pochodzenia, a profesor uniwersytetu w Ne­
apolu, utrzymuj i, że wykrył przyczynę, dlaczego 
tubeUrulina Kocha nie przynosi żadnej lig; w su­
chotach płucnych. Oto twierdzi on, że dzibje się 
to dzięki temu, iż inny jest lasecznik tnberkułów

gruźliczych, a inny jest suchot płucnych i dodaje, 
że udało mu się wyosobnić tego lasecznika suchot 
i przygotować S niego odpowiednią surowicę. Jeżeli 
to prawda, to biedni suchotnicy doznają wielkiej’ 
ulgi w swojem strasznem cierpieniu.

Dyfterya grasuje w powiecie lwowskim w 
gminie Rzęsua polska.

Jedno życzenie całego narodu- W  mito­
logii .,apońdkiej istnieA między innymi bogini 
Kwanoe. mająca tę wadę, że może wypełniać tylko 
jedno życzenie śmiertelnika, udającego się do nie, 
z modłami i z prośbami Owóż teraz okazuje się, 
że cała Japonia prosi boginię Kwanoe o jedno 
tylko, mianowicie o zdobycie Portu Artura.

Tragiczny zgon awanturnicy- Z Nizzy do­
noszą o zamordowaniu hrabiny Della Torre przez 
jej męża. niejakiego szewca Pisano. Dama ta uro­
dziła się w jednej z wiosek nad Ri/ierą wioską, 
jako córka wyro unika. Była pokojówką i w końcu 
wyszła za mąż za szewca Pizano. Mąż jej, łotr 
skończony, pijak i hulaka, zamirst pilnować war­
sztatu, zajął się fabrykacyą włoskich banknotów. 
Wykryty uciekł do Ameryki, a jego źoua, zdo­
ławszy sporą paczkę tycŁ fałszywych banknotów 
schować, udała się potem do Nizzy i cam zaczęła 
prowadzić źyeie hulaszcze. Nadzwyczajna jej uroda, 
szyk i kokieterya zrobiła to, że wkrótce stała się 
pierwszą damą wśród półświatka w Nizzy Miody 
hr. Della Torre zakochał się w niej szalenie i o- 
źenil się z aią. Po dwóch latach umar* zapisawszy 
jej cały swój olbrzymi majątek.

Odziedziwszy miliony, hrabina Della Torre 
rozpoczyna odtąd swoje wielkoświaAwe życie. 
Ujmująca urodą, dowcipem i sprytem, znajduje 
wszędzie przyjaciół, wszyscy lgną do niei, najary- 
stokratyczniejsze salory otwierają jej swo,,e podwo­
je Podróżuje, zwiedza całą Europę, zawiera coraz 
to nowe znalomości, nrkoniec obiera sobie za pole 
działania świat dyplomatyczny, któremu całkiem 
się oddaje.

Tymczasem mąż iei pierwszy,- Pizano, pędził 
w Waszyngtonie życie prawie o głodzie. Dowie­
dziawszy cię trafem o zmi inie losu swojej żony, 
zwraca się do niej i prosi o pieniądze na powrót 
do kraju, gdyż z powodu przedawnienia kara za 
lałozerstwo ,,uż go nie czekała. Hr. Della Torre 
daje możność Pizanow’’ powrotu do stron ro 
dzinnych.

Pizano wraca i zgłasza s.ą wprost do żony, 
upominając się o swoje prawa małżeńskie. Przez 
kilka miesięcy okupowała hr. Della Torre swoją 
swobodę, Pizano jednak coraz to natarczywiej żądał 
pieniędzy. Ostateczni' „hrabina** wzbroniła mężowi 
wetępu do swo,ego domu. Więc firzea paru dniami 
wieezorem dostał się przemocą do pałacu i zauił 
żonę młotkiem. Nazaiutrz rano znaleziono Pizana 
wiszącego na cyprysie na sąsiednim cmentarzu 
w Bajardo

Hrabina Della Torre pozostawiła testament, i,-1 
Zapisała cały majątek Towarzystwu dobroczynności 
w Ventimiglii s

Przygoda w podróży. Pewien komiwojażer 
odeski, niejaki p. P. G., przyDlacił w sposób fatal­
ny swoją skłonność do zawieraniu bliższych znajo­
mości z podróżnymi , w wagonie. Jadąc do Łodzi, 
zawarł on na dworcu w Brześciu LLewskim zna­
jomość z pewnym młodzieńcem o niezwykło wy- 
twornem obejścia, który przedstawił się jako Stroh- 
meier, syn warszawskiego fabrykanta obuwia, i nie­
bawem zaznajomi* go z urodziwą brunetką rzekomo 
małżonką zarządzającego fabryką ojca. Pomiędzy 
nowymi znajomymi zawiązała się ożywiona rozmo­
wa, podczas której Strohmeier oświadczył, ie w tej 
chwili otrzymał telegram z Charkowa i pier-r-szym 
pociągiem musi tam jechać, prosi -przeto P. G. 
aby zechciał zaopiekować się lamą. <

Pozostawszy, po wyjaździe Strohmeiers, na 
dworcu, w oczekiwaniu na pociąg do Warszawy, 
mioćia kobieta zaproponowała komiwojażerowi uda­
nie się do miaita dla zabicia czasu. Po obejrzeniu 
osobliwości Brzosc.a Lisewskiego piękna towarzy­
szka uczuła się nagle głodną wyraziła chęć spo­
życia obiadu w numerze hotelowym. Oczar rwany 
komiwojażer zgodził się na to chętnie i niebawem 
wspaniała libacya w hotelu zaprószyła mu głowę 
do reszty. Po obibdzie, przy którym nie żałowano 
wina, młoda kobieta, śnuojąc s‘ę psotnie, włożyła 
cukierek w usta komiwojażerowi. Cukierek ten 
podziałał dziwnie odurzająco na p. G., ktńry też za 
chwilę zasnął snem twardym. Ocknąwszy się po 
dwóch godzinach z ciężkim holem głowy i nie wi ■ 
dząc swojej towarzyszki, p. G. machinalnie chwycił 
się za kieszeń: pugilaresu z 1.900 rb. zadatków
na zamówienia i weksl' nie było; d -uga kieszeń, 
gdzie był inny pugilares z 260 rb. własnych pie­
niędzy, była również pusta Z palca zniknął pier­
ścionek brylantowy i złota obrączka ślubna, a z ka­
mizelki zegarek złoty z dewizką.

Na stole znalazł nieszczęśliwy komiwojażer 
liścik następujący: „Szanowny Panie! Racz wspa­
niałomyślnie wybaczyć psotnicy, która podjęła się 
trudu nauczenia cię ostrożności. W  podróży nie 
trzeba zawierać bliższych stosunków z luażmi, któ­
rych widzi się po raz pierwszy. Dałam ci nauczkę 
i wzięłam za to ńonorarynm. Nie przeklinaj swej 
nauczycielki, gdyż pozostawione przezemnie 60 rb. 
na koszta twojej podróży aż nadto dobrze świadczą 
o tem, że osobą bez serca nie lestem**.

Komiwojażer pojechał pierwszym poc.ągi ani 
do Warszawy, ab}' odszukać fabrykanta Strohmeiera, 
ale niestety, takiego nie znalazł w całym kraju. 
Powrócił więc do Odesy, gdzie już oczeaiwała go 
przesvłka. Urodziwa „nauczycielka** zwracała mu 
w niej skradzione weksle, obrączkę ślubną 1 wszystkiej 
papiery handlowe. Honoraryum w gotówce jednak 
zatrzymała sobie.

Kradzież, p. Ludwikowi Skarbkowi Borow 
skiemu, właścicielowi dóbr Nowosiółki kardynalskie 
w powiecie uhnowskim, skradsiono 3-Ietnlego ogie­
ra kasztanowatego, rasowego, wartośe: 1.600 K.

stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 17, w pat.
-j- 22. Bar. 771. Spada. Prześliczna pogoda.

Pożary w Galicyi. W  Erystynopolu spaliło 
się onegdaj kilkadziesiąt domów. Troje dzmei zgi­
nęło w ogniu.

Da* dowód
Józ i o .  Dz: ś nauczycie] chciał mnie pocią­

gnąć za ucho.
B a b u n i a .  Skąd wiesz, że chciał ?
J ó z i o ,  Bo gdyby nie chciał, toby nie był 

pociągnął.
Co lepsza?

— Mój tata umie z drzewa zrobić okręt, aha!
— Pi, wielka rzecz. Mama mówiła, że mój tata 

umie z muchy zrobić słonia.
Także wniosek. .

— Jak dobrze wychowany jest ten Juliusz.. 
Trzy razy prosiłem go na obiad i nie przyszedł 
ani razu.

Widowiska i koncerty.
> Teatr miejski. Dziś „Cudowne dziecko," czyli 

„Trzysta dni," krotochwi'a v, 3 a. Pawła Gavault. 
i Roberta Oharvey. — . W  sobotę „Złote runo,** 
dramat współczesny w 3 a. St. Przybyszewskiego. 
W  niedzielę „Dom waryatów,0 krotochwila w 3 »■ 
Karola Laufsa.
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Teatr ludowy. W sobotę popołudniu „Małka 
Schwarzenkopf" Zapolskiej, wieczorem „Dama od 
Maksyma,“ farsa. — W  niedzielę popołudniu „Kop­
ciuszek Walewskiego, wieczorem „Córka pułku," 
operetka.

Literatura i sztuka.
* Paweł Bourget: „Po szczeblach".

Jestto powieść bardzo zajmująca, wyjaśnia 
nam bowiem całą tę orgię bezwyznaniową, jaką wi­
dzimy w dzisiejszej PraDcyi. Z tego zapewne wzglę­
du pojawiły się aż trzy przekłady tej powieści w 
języku polskim. Wszystkie jednak, niestety, bardzo 
niedobre. Bohaterem tej powieści jest pan Józef 
Monneron, profesor retoryki w liceum Ludwika 
Wielkiego w Paryżu. Syn chłopa, uważa sobie za 
obowiązek być skrajnym demokratą, jakobinem, go­
rącym wyznawcą zasad „wielkiej rewolucyi", wro­
giem Kościoła i wszelkiej religii wogóle, wierzy 
bowiem, źe tylko dzięki zasadom owej „wielkiej 
rewolucyi" wydostał się z szarego motłochu na sta­
nowisko, jakie zajmuje. Wierzy uczciwie, szczerze, 
jest w istocie przekonanym jakobinem i ateuszem. 
Żadne względy natury nieszlachetnej, żadne speku- 
lacye osobiste nie wpływają na jego przekonanie. 
Jego niewierna wiara jest treścią jego duszy na- 
wskróś prawej, czystej.

Wcielając swoje zasady w życiu, chowa dzie­
ci bez Boga, bez religii, nie poddając ich nawet 
kwykłej formalności chrztu. Gdy dorosną, niech so­
lne wybierają wyznanie, jakie będzie odpowiadało 

nh upodobaniom — rezonuje.
Ten liberalny system wychowawczy wydaje 

jy.ozególne rezultaty: jeden z synów profesora, urzę­
dnik w banku, okrada kasę, fałszuje czeki, trwoni 
zdefraudowane pieniądze na kokoty; jego córka 
staje się kochanką bogatego panicza, bawiącego się 
w socyalistę; drugi syn, zrazu taki sam ateusz i 
jakobin, jak ojciec, wraca po dłuższej walce na łono 
wiary swoich przodków.

Jak filozof Sixte w „Uczniu", załamuje i pro­
fesor Monneron ręce, zrozpaczony, bezradny. Co się 
stało ? Był sam przez całe życie uczciwym człowie­
kiem, sumiennym nauczycielem, dobrym mężem i 
ojcem, nigdy nie powstała w jego głowie myśl podła, 
nigdy nie sprzedał swoich przekonań dla karyery, 
nie splamił się niczem. Skąd to nieszczęście w jego 
domu — w domu człowieka prawego ?

Profesor nie rozważył, że dziecko nie jest 
tylko dzieckiem ojca, lecz także matki, że na ka­
żdego człowieka składają się setki, tysiące babek, 
prababek, i że nie wiadomo nigdy, w kogo „wda 
się" nowa latorośl domu. Czasami odezwą się w da­
lekim potomku instynkty, upodobania, zdolności i 
grzechy dalekiego przodka, zapomnianego nawet w 
tradycyi rodu. Dość często zdarza się, iż z jednego 
gniazda wychodzą dzieci tak niepodobne do siebie 
fizycznie i moralnie, że tylko prawo nazywa je ro­
dzeństwem.

Żona profesora Monnerona pochodziła z rodziny 
drobnych aferzystów, spekulantów, nie przebierają­
cych w środkach w pogoni za złotem. Leniwa, 
lubiąca próżniactwo, tanią zabawę, tani komfort, bo 
na inny nie stać jej męża, nie była odpowiednią 
towarzyszką dla uczonego. Po niej to wzięły wy­
stępne dzieci zarodek grzechu.

I nie rozważył demokrata - ideolog, że jego 
dzieci chowały się w innem środowisku, niż on. 
Jego wykołysała cicha wieś, skromna w potrzebach 
i apetytach, kształciło go małe miasteczko, odda­
lone od wrzawy i ambicyi stolicy. Kiedy przybył 
do Paryża, był już sformowany, wykończony w naj­
drobniejszych szczegółach charakteru. A jego dzieci 
rosły, rozwijały się w wielkiem mieście, gdzie nę­
dza i ib) tok, krwawa walka o byt powszechny i 
lekkomyślne marnotrawstwo, mściwy głód rozkoszy 
i wesoła, samolubna rozpusta, ocierają się ciągle 
o siebie, gdzie ulice, błyszczące lśniąeemi powozami, 
bogatemi wystawami sklepów, gdzie banki i zakłady 
jubilerskie z fortunami w oknach, teatry i teatrzyki, 
restauracye i kawiarnie podniecają ciągle niezaspo­
kojone apetyty ubogiego, gdzie na każdym kroku 
czai się na wydziedziczonego, na prołetaryusza po­
kusa, ucząc go nienawiści do istniejącego porządku. 
Dzieci profesora wdychały w siebie tę zatrutą atmo­
sferę wielkiego miasta i, nie powstrzymywane ża­
dnym hamulcem etycznym, wyciągnęły stęsknione 
ramiona do zakazanych owoców.

I nie rozważył jeszcze ateusz-teoretyk, że t. zw. 
zasady sprawiedliwości nie wystarczają dla dziecka. 
Bo dziecko nie rozumie, co to sprawiedliwość, co 
obowiązek. Dziecko trzeba uczyć „bojażni Bożej", 
religii, pacierza, etyki żywej. Wyniósłszy z domu 
ową „bojaźń Bożą", będzie miało drogowskaz po­
stępowania na całe życie, choćby się później od­
wróciło od wiary lat dziecinnych. Żadna etyka te­
oretyczna, rozumowana, nie zastąpi etyki serca, 
uczucia, którą matka wlewa w serce dziecka, skła­
dając jego drobne rączyny do modlitwy. Wiedzą
0 tern wszyscy, co miotani w młodości burzą zwąt­
pień i niepokojów, poniewierani przez ubóstwo, 
strzegli się brudu, zachowali ręce czyste mimo tru­
dne warunki życia. I matka profesora Monnerona 
uczyła go pacierza, wszczepiła w niego uczciwość
1 prawość, których późniejszy jakobinizm i ateizm 
nie zdołały już usuuąć. A on puścił swoje dzieci 
luzem, jako źrebięta u osła, pozwolił im hasać bez 
uzdy, bez autorytetu, po manowcach namiętności 
ludzkich, i dlatego doczekał się tak straszliwych 
rezultatów.

Dragi syn profesora, student Jan, prawdżiwy 
syn swojego ojca, bo wziął po nim jego duszę 
uczciwą, jego prawość, zranił ateusza-teoretyka naj­
boleśniej, bo nawrócił się szczerze do katolicyzmu. 
Był on zrazu tak zaciekłym jakobinem i bezwyzna­
niowcem, że wyrzekł się dla swoich przekonań pan­
ny ukochanej i kochającej, pięknej i posażnej, dla­
tego tylko, źe wyznawała zasady katolickie. Czło­
nek komitetu stowarzyszenia socyalistycznego, gor­
liwy agitator, wcielał on zasady swojego ojca. Po­
woli jednak, przypatrując się życiu, widząc codzien­
nie brutalny fanatyzm anarchistów, ich zawiść i 
nienawiść do posiadających, ich ciasną, sekciarską 
nietolerancyę względem inaczej wierzących, przeko­
nawszy się, źe na dnie teoryi przewrotowych pieni 
się, krzyczy, miota najpospolitsze samolubstwo ludz­
kie, wycofuje się ze stowarzyszenia, do którego za­
łożycieli należał. Powoli odbywa się w nim prze­
miana od zaciekłości do t derancyi, od toleracyi do 
szacunku dla przeciwników, od szacunku do zlania 
się z obozem wrogim.

Tam, gdzie Bourget maluje skrajną demokra- 
cyę francuską, czuć, że sfery te zna doskonale, że 
na nie patrzał własnemi oczyma. Nie lubi ich, nie 
sympatyzuje z szarym tłumem, który pcha się 
gwałtownie, namiętnie, w górę, ku najwyższym 
szczeblom społecznym. Zdaniem jego, odbywa się 
przewrót społeczny we Francyi zbyt szybko, bez 
przygotowania, bez przejścia, bez „szczebli". Syn 
chłopa, skończywszy szkoły i uniwersytet, chce 
należeć odrazu do warstw najwyższych, do rządzą­
cych, zapominając, że wykształcenie szkolne nie 
jest jeszcze kulturą właściwą, na którą składa się 
oprócz nauki teoretycznej wychowanie domowe i 
towarzyskie, wychowania zaś domowego i towa­
rzyskiego nie może mieć dziecko ludzi prostych,

nieogładzonych jeszcze przez cywilizacyę. Ci ludzie 
nowi wnoszą, zdaniem Bourgeta, do inteligencyi, 
czyli, jak się wyraża, do burźoazyi, grube oby­
czaje, grube instynkty, barbarzyński sposób wal­
czenia i ciasnotę pojęć zaciekłych sekciarzy. 
W  prasie, w literaturze, w parlamencie zachowują 
się, jak uczeni parobcy. Ztąd ów ordynarny ton 
w pismach skrajnej lewicy, owa argumentacya 
pięści, uzbrojonej w pałkę

Oprócz brutalności obyczajów wnoszą jakobini 
francuscy do sfer rządzących głód dobrobytu zwy­
kły u pospólstwa nagle wyzwolonego, dopu­
szczonego do biesiadnego stołu cy wilizacyi. Z nie­
cierpliwością wygłodzonych rzucają się nowi ludzie 
na ow stół, zastawiony bogato, i chwytają co się da 
naprędce pochwycić. Stąd karyerowiczostwo, nepo­
tyzm, ciągłe spychanie innych ze stanowiska, gor­
sząca gonitwa za posadami, za łatwą fortuną. Niko­
mu nie chce się czekać. Każdy chciałby ..żyć życia 
jak najprędzej, jak najwięcej.

Poglądy swoje na dzisiejszą demokracyę fran­
cuską streścił Bourget na ostatnich kartkach po­
wieści. Przyszły teść młodego Monnerona, filozof 
katolicki Ferrand, mówi do niego:

— Dużo pokoleń składać się musi na kulturę 
prawdziwą. Niepodobna przenieść się doraźnie z je­
dnej warstwy społecznej do drugiej. Do rozwoju 
rodziny potrzeba czasu. Rodzina może się wznosić 
tylko stopniowo, po szczeblach. Twój ojciec sądził, 
jak sądzi od stu lat cała Francya, że można prze­
skakiwać szczeble, a to niemożliwe.

Najlepiej udała się Bourgetowi charakterysty­
ka profesora Monnerona, przypominającego filozofa 
Sixte’a z „Ucznia". Postać to wyrazista, plasty­
czna, wymodelowana bardzo dobrze, Słysząc rezo- 
nowanie jakobina-ideologa i ateusza-teoretyka, któ­
ry żyje w ciasnem, szczelnie zamkniętem kółeczku 
swoich doktryn, oderwanych od życia praktycznego, 
rozumie się dopiero tych, którzy wypędzili Kartu­
zów z ich prastarych siedzib, którzy wywlekają 
cichych mnichów z kaplic, z przed ołtarza, którzy 
wytrącają z rąk dzieci katechizm, którym się zdaje, 
że człowiek może być dobrym, szczęśliwym bez 
wiary w Boga. Teoretyków, ideologów jest zwykle 
niewielu w każdem społeczeństwie, aie takich, któ­
rzy wyzyskują ich zasady w celach osobistych, 
którzy przekuwają oderwane doktryny na broń 
praktyczną, morderczą, są krocie. Zdziwią się nie­
wątpliwie Jakobini teoretycy francuscy, jak się 
zdziwił profesor Monneron, gdy się ta broń zwróci 
przeciw nim samym, a zwróci się niebawem. Tu 
ma racyę Bourget, gdy twierdzi, że ludzie bez kul­
tury nie powinni się pchać na najwyższe szczeble 
społeczne, że powinni czekać cierpliwie, aż na 
nich przyjdzie kolej. I rozumnie rozkazywać trze­
ba umieć.

stacyami Wotic-Weselka a Bistric w kim. 123'739 
szlaka Gmiind-Praga przystanek Tomic dla ruchu 
osobowego, tudzież dla ograniczonego ruchu pakun­
kowego. Wydawanie biletów jazdy odbywa się 
w przystanku. Ekspedycya zaś pakunków następuje 
w drodze dopłaty.

S p o r t .
W y ś c i g i  w K r a k o w i e .

Dzień trzdci.
I. Wielki krakowski bieg z płotami. Panowie 

jeżdżą. Nagroda honorowa i 3.400 koron, z których 
2.400 pierwszemu, 600 drugiemu, 400 trzeciemu. 
Meta 3200 m. 1) Portos, 4-1. gn. w. Mr. Paula, 
2) Hastrmann, 3) Heimchen. Total. 12 : 10.

II. Nagroda Wandy. Nagroda rządowa. 2.000 
koron. Meta 2000 m. 1) Camelotte, 3-1. kaszt. kl. 
p. Ostoia - Ostaszewskiego, 2) Octavius. Totaliza­
tor 24 : 10.

III. Nagroda Resursu. Handicap. 2000 koron. 
Meta 1600 m. 1) Batran, 3-1. kaszt. og. p. Ign. 
Zangena, 2) Reporter, 3) Pastanna. Total. 34 : 10.

IV. Nagroda Dyrektoryum 4000 koron, z któ­
rych 3.500 pierwszemu. Meta 1000 m. 1) Kitty, 
2-1. gn. kl. p. Schindlera, 2) Tigra, 3) Norriss. 
Total. 15 : 10.

V. Nagroda rządowa 2000 koron. Meta 2400 
m. 1) Parthenia, 3-1. gn. kl. p. Schindlera, 2) Stan­
dard, 3) Attok. Total. 11 : 10.

VI. Bieg sprzedaży. Nagroda 1800 kor. Meta 
1200 m. 1) Rotherbon, 3-1. ciemnogn. w. p. Zan­
gena, 2) Fainóant, 3) Pamacs. Total. 18 : 10.

VII. Wiosenne Steeple-chase. Handicap. Pa­
nowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 2300 koron. 
Meta 3600 m. 1) Mr. Dollar 5-1. ciemnogn. w. p. 
Bartoscha, 2) Lidictrip, 3) Dalia. Total. 31 : 10.

Wypadku żadnego nie było.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 15 czerwca.

Z giełd zagranicznych, z Berlina, Paryża 
i Londynu zgodnie doniesiono dziś o nader po- 
myślnem usposobieniu i energicznym ruchu 
zwyżkowym. A le wiadomości te nie zdołały 
wyrwać giełdy tutejszej z zupełnej apatyi, jak ­
kolwiek zapobiegły dalszemu obniżaniu się kur­
sów. Z W ęgier nadeszła dziś wiadomość, że w 
większej części kraju spadły obfite deszcze; 
temperatura była normalna. Niezawodnie w pły­
nie to pomyślnie na stan ziemiopłodów, które 
ucierpiały były od posuchy.

Z Berlina donoszą, że krąży tam pogło­
ska, iż rząd rosyjski zamierza zaciągnąć nową 
wielką pożyczkę wojenną u kapitalistów nie­
mieckich. Nie uczyniono dotychczas wprawdzie 
konkretnych propozycyj, lecz tylko poufnie 
sondowano teren. Przypuszczają, że jeszcze 
przed nastaniem sezonu letniego projekt ten 
będzie zrealizowany.

Na pułkach księgarskich w Wiedniu oka­
zała się świeżo książka, poruszająca myśl bar­
dzo doniosłą pod względem ruchu handlowego 
w Austryi, mianowicie utworzenie kanału spła 
wnego z Wiednia do Tryestu — celem połą­
czenia Dunaju z Adryatykiem drogą wodną. 
Myśl to nie nowa, albowiem już z początkiem 
wieku X V III  pisano o podobnym projekcie, a 
na początku wieku X I X  pewien oficer rosyjski 
wypracował nawet dość już szczegółowy pro 
jekt. Przed kilku laty nawet pewien inżynier 
austryacki otrzymał już był koncesyę na przed­
wstępne studya techniczne dla takiego kanału. 
Obecnie dr- Karol Urban we wzmiankowanej 
wyżej rozprawie, bardzo wymownie przemawia 
za budową kanału Wiedeń-Tryest i oblicza je j 
koszt na 406 milionów koron, oraz szczegółowo 
przedstawia rentowność 1 znaczenie ekonomi­
czne takiej nowej drogi wodnej.

Odnośnie do walki taryfowej między tru­
stem okrętowym Morgana a linią Cunarda do­
noszą obecnie, że istnieje wszelkie prawdopo­
dobieństwo, iż walka ta niebawem już będzie 
zakończona ugodowo.

* Z kolei. Wprowadzenie dodatku III do ta­
ryfy część II dla przewozu osób, pakunków, prze­
syłek ekspresowych i psów na lokalnej kolei, za­
rządzonej przez państwo, zeszyt I, zachodnia sieć. 
Z ważnością od dnia otwarcia ruchu na lokalnej 
kolei Neumarkt (Nowy Targ) Suchahora wchodzi 
w życie dodatek III do wspomianej wyżej taryfy. 
Ten dodatek zawiera postanowienia taryfowe i ki- 
lometrowskaz dla wspomnianej kolei lokalnej, jako- 
też poprawki i uzupełnienia taryfy. Cena 10 hale­
rzy za egzemplarz.

Dnia J czerwca 1904 otwartym został między

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Budapeszt 17 czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego prezydent ga­
binetu hr. T i s z a  mówił o wniosku p. Polo­
ny i’ego, domagającym się, aby sejm przesłał 
aroyks. Franciszkowi Ferdynandowi gratulacye 
z powodu urodzenia się mu syna,| który jako 
syn następcy tronu ma być przyszłym królem 
węgierskim. Hr. Tisza podnosi, iż zapewne 
wnioskodawcy wiadomo, że następcy tronu uro­
dziło się już trzecie dziecko i że od urodzin 
ostatniego dziecka upłynęło już trzy tygodnie. 
Mówca wyraża zdziwienie, iż p. Polonyi teraz 
dopiero o tern się dowiedział. W idzi w tym 
wniosku jedynie chęć wywołania nieprzyjemno­
ści i wyraża zdani e, że wniosek ten stoi w sprze­
czności z uszanowaniem, jakie wszyscy żywią 
dla osoby następcy tronu i że wnioskodawcy 
nie uda się osoby następcy tronu i jego sto­
sunków rodzinnych wciągnąć do praktyk par­
tyjno-politycznych. Mówca protestuje przeciw 
wnioskowi i oświadcza, że z pewnością nie ma 
ani jednego deputowanego w Izbie, któryby 
nie oddawał następcy tronu należnego szacun­
ku. Arcyksiążę z własnej woli, a kierowany 
najszlachetniejszemi uczuciami ludzkości upo­
rządkował swoje stosunki rodzinne tak, iż we­
dług deklaracyi przez niego złożonej i według 
ustaw węgierskich dzieci następcy tronu nie 
mają być uważane za członków domu panują­
cego. Z  tego też powodu uczucia narodu wę­
gierskiego nie mogą objawiać się w takich 
formach, w jakichby się objawiły, gdyby dzieci 
następcy tronu były członkami domu panu­
jącego.

P. br. K  a a s w oła : Ale ustawa może być 
zmieniona!

Hr. T i s z a  wskazuje na to, że podług 
ustaw węgierskich następcą tronu węgierskiego 
może być tylko archidux Austriae, a dzieci na­
stępcy tronu nie są arcyksiążętami. W  końcu 
prosi hr. Tisza o odrzucenie wniosku, co też 
uczyniono.

Wiedeń 17 czerwca. U ministra handlu 
Calla pojawili się wczoraj posłowie Gross, 
Lueger, Menger i Rapaport, aby go zapytać, 
czy budowa dróg wodnych rozpocznie się je ­
szcze w roku bieżącym. Minister dał zupełnie 
zadawalającą odpowiedź. W  tych krajach, w 
których przyczynienie się do kosztów jest za­
pewnione ustawami krajowemi, mianowicie w 
Dolnej Austryi, Morawii i Galicyi, projekty 
szczegółowe będą pari passu wyznaczone. Usta­
lenie projektu szczegółowego dla kanału gali­
cyjskiego od Zatoru do Pyohowic znajduje się 
w pełnym toku. W szystko będzie zrobione, 
aby prace do sierpnia ukończyć i przyśpieszyć 
te roboty, które są nieco utrudnione przez 
wielkie rozdrobnienie posiadłości gruntowej o- 
raz inne stosunki lokalne.

Na pytanie w sprawie pokrycia kosztów 
zauważył minister, że ministerstwo handlu o- 
trzymało na razie potrzebne sumy na budowę 
w dostatecznej wysokości z zapasów kasowych, 
które później będą zwrócone z pożyczki kana­
łowej. W  końcu zapewnił minister, że wydano 
wszystkie dyspozycye, aby w trzech wyżej 
wymienionych krajach prace rozpoczęły się w 
roku bieżącym.
. Helsingfors 17 czerwca. Generał guber­

nator Bobrikow został w gmachu senatu ciężko 
zraniony. Napastnik po dokonaniu zamachu 
strzelił do siebie i padł trupem na miejscu.

Londyn 17 czerwca. Donoszą tu z Hel- 
singforsu: Zamachu na gubernatora Bobrikowa 
dokonał syn senatora Schaumanna, Euge­
niusz. Bobrikow jest ranny w brzuch, kula u- 
godziła go w żołądek. Drugą ranę ma na 
szyi.

Belgrad 17 czerwca. W czoraj rozpoczął 
się odroczony 18 maja proces przeciw b. mi­
nistrowi spraw wewnętrznych Welimirowi To- 
dorowiczowi, który jest oskarżony o sprzenie­
wierzenie pieniędzy państwowych podczas ad 
ministrowania dóbr skarbowych Negoi. W sku­
tek częściowego uznania rachunków przez rząd, 
poozątkowo inkryminowana suma 94.000 fran­
ków zmalała do 50.000.

Nowy Jork 17 czerwca. Z całej załogi 
statku „Generał Flocun" zginął tylko jeden 
majtek; resztę załogi uwięziono. Opowiadają, 
że pasy ratunkowe były zepsute, a w dodatku 
tak silnie przymocowane, że nie można było 
ich oderwać. Kapitanowi okrętu zarzucają, że 
natychmiast po,wybuchu pożaru nie skierował 
statku do najbliższego brzegu.

Trudno stwierdzić, co było przyczyną po­
żaru, albowiem ocaleni nie przyszli jeszcze do 
siebie. Opowiadają, że na statku nagle wybu­
chła panika, wśród której wszyscy rzucili się 
do wyjścia, przyczem odrazu wielę osób wpa­
dło do wody i utonęło. Ponieważ wielu z po­
dróżnych nie rozumiało po angielsku, gdyż 
byli to przeważnie sami Niemcy, powstało je ­
szcze większe zamięszanie. W  tej części miasta, 
w której mieszkają Niemcy, niema ani jednej 
rodziny, któraby nie opłakiwała jakiejś straty. 
Prezydent Roosevelt wyraził pastorowi Haasowi 
serdeczne współczucie,

Paryż 17 czerwca. Prezydent Loubet prze­
słał prezydentowi Rooseveltowi telegraficznie 
kondolencyę z powodu strasznej katastrofy na 
statku „Generał Flocun".

Berno 17 czerwca. W  radzie związkowej 
wniesiono 4 interpelacye z powodu zamachu na 
posła rosyjskiego.

Berlin 17 czerwca. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj nad interpelacyą p. A  u e ra  
w  sprawie wniesionej w sejmie pruskim ustawy 
o łamaniu kontraktów z robotnikami rolnymi.

P. S t a d h a g e n  zwalcza tę ustawę i wy­
wodzi, że jest ona ustawą wyjątkową, zwróco­
ną przeciw robotnikom, co sprzeciwia się kon- 
stytucyi państwa niemieckiego.

Sekretarz stanu N i e b e r d i n g  wywodzi, 
że sprawa ta należy do kompeteneyi sejmu pru­
skiego, jednakże kanclerz rzeszy nie widzi 
w niej nic sprzecznego z konstytueyą, z tego 
powodu nic przeciw niej nie przedsięweźmie. 
Przesadę w mowach socyalistów tłómaczy mó­
wca tern, że ustawa ta jest trudną do zrozu­
mienia. („Słuchajcie! słuchajcie!" na ławach u 
socyalistów). Mówca prosi socyalistów, aby 
przeczytali także motywa tej ustawy.

Konstantynopol 17 czerwca. W  czasie od 
25 kwietnia do 29 maja b. r. zamordowano 
w okręgu Sassun 3.000 Ormian, mężczyzn, ko­
biet i dzieci. 50 wsi ormiańskich zniszczono,

a w Musz zdemolowano sklepy, należące do 
Ormian. Do Musz przybyło 4.000 Ormian z pro- 
winoyi w największej nędzy. Gdyby nie inter- 
wencya francuskiego konsula, byłoby przyszło 
w Musz do krwawej rzezi.

W  sandżaku Musz dopuszczają się Turcy 
dalej okrucieństw na Ormianach. Patryarcha 
Ormanian wniósł energiczny protest u Porty.

Sofia 17 czerwca. Z  powodu wiadomości, 
iż tureckie bandy zbójeckie napadają na Ma­
cedończyków, wracających do Bułgaryi, rząd 
bułgarski wniósł u Porty ostry protest.

Paryż 17 czerwca. Na polecenie sędziego 
śledczego przedsięwzięła policya rewizye w wie­
lu domach i pomieszkaniach, w których urzą­
dzone są prywatne szkoły niektórych kongre- 
gacyj. Skonfiskowano liczne papiery.

Paryż 17 czerwca. Dyrektor wystawy w St. 
Louis przybył wczoraj do Paryża i udał się 
wprost do pałacu Burbońskiego, gdzie przesłu­
chała go komisya śledcza w sprawie afery Kar­
tuzów. Również przesłuchano syna prezydenta 
gabinetu- Żaden z nich nie zeznał nic szcze­
gólnego.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 17 czerwca. Gubernator Zakładu 

kredytowego ziemskiego baron Bezecny umarł 
dziś rano.

Nowy Jork 17 czerwca. Dotychczas brakuj# 
600 osób z pasażerów okrętu „Generał Flocun". 
Do wczoraj wieczora wydobyto 530 zwłok, a roz­
poznano 409.

Budapeszt 17 czerwca. Węgierska izba po­
słów przyjęła dziś w trzeciem czytaniu prowizoryum 
budżetowe do końca sierpnia, poczem rozpoczęła 
dyskusyę nad ustawą o uregulowaniu płac urzędni­
ków kolejowych.

Bijsk 17 czerwca. Podróżni przybywający 
z gór ałtajskich opowiadają, że w okolicy TJsti 
nana pojawił się człowiek, który mieni się być 
bogiem Airotem, oczekiwanym przez Mongołów 
i Kałmuków. Mieszka on tam w jurcie, nie po­
kazuje się ludowi, lecz porozumiewa się z lu­
dem za pośrednictwem starca, przybranego 
w białe szaty, i za pośrednictwem dziewcząt.

Starzec ten w imieniu boga naucza lud. 
Kałmucy, którzy przedtem byli dla Rosyan 
bardzo przyjaźnie usposobieni, teraz otaczają 
się tajemnicą, tak, iż nic nie można się dowie­
dzieć o tej nauce. Wiadomo tylko tyle, że na­
uka jego zakazuje przyjmowania innych pie­
niędzy, jak złota i srebra, wskutek czego Mon­
gołowie za bezcen sprzedają wszystkie papie­
rowe pieniądze.

Petersburg 17 czerwca Ros. Ag. tel. donosi 
z Bijska w Syberyi pod datą wczorajszą: Wśród
Mongołów z gór Ałtajskich panuje wzburzenie, wy­
wołane tem, że oczekiwali oni wkrótce przybycia 
swego boga Airota, który ma ich uwolnić z obe­
cnego jarzma i pomódz założyć niezawisłe króle­
stwo. Zabrało się kilka tysięcy Mongołów, a dowo­
dzą nimi trzej nieznani ludzie, którzy mienią się 
być apostołami boga Airota i w wywieraniu wpły­
wu na lud posługują się aparatami elektrycznymi 
i t. p. środkami.

Frankfurt 17 czerwca. Koło Frankfurtu 
niedaleko Homburga baron Leitenberger z żo­
ną z Wiednia wypadli wczoraj popołudniu z 
automobilu. Oboje ciężko rannych odwieziono 
do szpitala. Baron Leitenberger zmarł dziś rano.

Petersburg 17 czerwca. Do rosyjskiej 
agencyi telegraficznej donoszą z Helsingforsu
0 zamachu: Sprawca zamachu Eugeniusz Schau- 
man, jest synem byłego senatora Schaumana. 
Eugeniusz Schauman był urzędnikiem zarządu 
szkolnego w Finlandyi, a przedtem urzędni­
kiem senatu. Pierwsza kula ugodziła Bobriko­
wa w szyję i zraniła go lekko; druga odsko­
czyła od orderu, trzecia ugodziła w brzuch, 
zadając ciężką ranę. Rannego generał guberna­
tora przewieziono do mieszkania, gdzie po za­
opatrzeniu gc Sakramentami św. dokonano na ■ 
tychmiast koniecznej operacji i kulę wyjęto, 
przyczem znaleziono wiele zepsutej krwi.

Helsingfors 17 czerwca. GeneraJ-guberna- 
tor Bobrikow umarł dziś w nocy.

W  oj na.
Petersburg 17 czerwca. Kuropatkin tele­

grafuje do cara : „Otrzymałem od jenerała
Stackelberga następujące sprawozdanie, dato­
wane dnia 15-go czerwca godz. 1 min. 20 w 
n o cy : Zamierzałem dnia 15-go b. m. zaatako­
wać prawe skrzydło nieprzyjacielskie, lecz w 
chwili, gdy wojska przeznaczone do tego ata­
ku ruszyły, Japończycy ze swej strony zaata­
kowali moje prawe skrzydło znacznemi siłami 
Byłem zmuszony poruszyć całą rezerwę, 
lecz i ona okazała się niedostateczną. Zosta­
łem zmuszony cofnąć się trzema drogami w kie­
runku północnym.

Moje straty są ciężkie, ale nie są jeszcze 
zupełnie znane. Trzecia i czwarta baterya na­
szej brygady artylery: zostały przez strzały 
nieprzyjaciół doszczętnie zniszczona. Trzynaście 
z szesnastu naszych armat zostały zniszczone
1 zostawione w polu. Zachowanie się wojska 
było wyborne. W ielka część wojska dopiero 
po kilkakrotnym rozkazie zaniechała dalszej 
walki."

Petersburg 17 czerwca. Sprawozdawca 
rosyjskiej ajencyi telegraficznej donosi z Liao- 
ja n u : 12 czerwca nad ranem rozpoczęli Japoń­
czycy marsz z Pulantien do Wafantian prze­
ciw kolumnom Stackelberga. W  południe roz­
legły się pierwsze strzały. O godzinie 2 popo­
łudniu nieprzyjaciel rozwinął swoje szyki 12 
wiorst na południe od Wandagan aż do rzeki 
Tasagho. W ojska nieprzyjaciela składały się 
z dwóch dywizyj piechoty, artyleiyi polnej i 
górskiej i 12 szwadronów jazdy.

O godz. 4 popołudniu Japończycy przy­
stanęli. O godz. 6 wieczorem cofnęliśmy się 
w spokoju. Nasza tylna straż przepędziła noc 
spokojnie w Wafantian. Dopiero dnia 14 nad 
ranem Japończycy ruszyli dalej. Pierwsza ko­
lumna stała wzdłuż doliny Tasagho, środek 
wzdłuż lini kolejowej, lewa kolumna w kierun­
ku Wafankou. W obec przeważającej siły nie­
przyjaciół nasze wojska ustawiły się na połu­
dnie od Wafankou i cofnęły się.

O godzinie 2 popołudniu artylerya nie­
przyjacielska otworzyła ogień na środek i lewe 
skrzydło nasze. Uparte ataki japońskiej pie­
choty zwrócone były przeciw lewemu naszemu 
skrzydłu. Wszystkie ataki zostały z wielkiemi 
stratami odparte, poczem około wieczora walki 
zaprzestano. Przepędziliśmy noc na pozycyi, 
którą rano zajęliśmy. Dnia 15 ruszyliśmy do 
ataku; walka trwała cały dzień. Japończycy o- 
trzymali posiłki w sile jednej dywizyi i mogli 
osaczyć nasze lewe skrzydło. Nasz odwrót do 
Wafanku zakończył walkę.

Tokio 17 czerwca. Oddział armii Kurokie- 
go zajął Huajen w niedzielę, wypędziwszy stam­
tąd Rosyan i zniósłszy oddziały 300 Rosyan i

300 bandytów chińskich. Rosyanie należeli do 
15-go wschodnio-syberyjskiego pułku piechoty.

Tokio 17 czerwca. O okrętach „Mitasima- 
ru" i „Hadomaru" donoszą, źe koło wyspy Iki- 
hima spotkały się one z trzema rosyjskimi o- 
krętami. Rosyanie zmusili je  do zatrzymania 
się i wysłali torpedowiec, który oba okręty 
zatopił.

Kapitan „Hadomaru" i kilku marynarzy 
dostało się do niewoli, przeszło 100 osób urato­
wało się na łodziach i wylądowało koło Koku- 
ry. Podług dalszych wiadomości kilka łodzi z 
załogą okrętu „Mitasimaru" dojechało do Si- 
monoseki. O okręcie przewozowym „Idgunima- 
ru“ niema dotychczas wiadomości. Słychać, że 
na pokładach „Mitasimaru" i „Hadomaru" było 
1400 osób, wiele koni i zapasy. Gdyby to było 
prawdą, strata wynosiłaby około 1000 osób.

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 17 czerwca. Hr. S. Komo­
rowski z Siekierczyc. Ks. L. Puzyna z Gwożdżca. 
Ks. R. Puzyna z Piadyk. Hr. C. Huyn z Tarnowa. 
Br. O. Weber ze Złoczowa. M. Szymański z Ro- 
syi. B. Róber z Berna. K. Rónkowski i  Gończyc 
H. Scborr ze Stanisławowa. M. Żychoń z Bojańea.
J. Miisels z Saasowa. K. Memel z Pawełeza.
F. Bocheński z Mużyłowa. L. Langwoli z Wiednia.
M. Parkinson z Ropienki. C. Kreycar z Wiednia.
K. Bromirski z Faszczówki. S. Bieliński z War­
szawy. M. Naimski z Zatoru. J. Zajączek z Podola 
rosyjskiego.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 17 czerwca. A. br. Mią- 

czyński z Roayi. Eksc. bar. Merta z Worochty- 
W. Zdanowicz i S. Ramoszyński z Borysławia. 
W. Hałądewicz ze Złoczowa. M. Grabowska z Ko­
much. Dr. M. Stanecki z Kałusza. E. Tretter z 
M. Dwernicka z Krynicy. Dr. M. Landau z Koło­
myi. W. Przybylowski z Kujdaniec. M. Polański z 
Rostoczek. r

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
znrnska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 17 czerwca. R. Michalik i 

J. Agopsowicz z Krakowa. A. Krajewski z Czech. 
S. Bidermann z Turki, H. Wiilke z Norymbergi. 
W. Dzikowscy z Rosyi. J. Zwolski z Bryniec. F. 
Ziemba z Zurawna. B. Kozian z Koszówki. S. Dy- 
dyński z Ulucza. S. Stecki z Wołynia. M. Kryez- 
kowski z Nacbaczowa. J. Weiss. L. Doelling, H. 
Weselly i A. Spitzer z Wiednia. A. Krajewska z 
Remenowa. A. Obertyński z Nowosiółki. J. Rauch 
z Bośnii. M. Rembowski z Warszawy. M. Mikiewi- 
czowa z Równego. H. Tompski z Kołomyi.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 czerwca.

Marki 117.40, renta majowa 99.20, węgierski 
renta koronowa 9745, akcye: austr. zakł. kredyt 
639.25, węg. zakł. kred. 741-50, anglobanku 279.00, 
unionbanku 518.00, bankvereinu 609-50, landerb&nkn 
425 00, kolei państw. 633.— , lombardy 79-00, akcye 
kolei Ełbetbal 423.50, fabryki broni 00-000, tyto­
niowe 331.50, alpiny 409 00, Rima Muranyi 485‘00, 
prag. Tow. żel. 0000*00, losy tureckie 128.00, ruble 
253 00. Usposobienie: spokojne.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Red&kcyi, nie bierze tet ona 

ca nią na ciebie żadnej odpowiedzialności.

Bardzo praktyczny w podróży. — Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu. 

Sanitarnie wypróbowany.

Wiedeń, 8 lipca 1387

Niezbędny
K R E M  DO ZĘB Ó W .

Znakomici hygieniści potwierdzają, iż staranne pie­
lęgnowanie zębów i ust jest niezbędnem. Mianowicie 
choroby żołądka mogą być tym sposobem Dsnnięte. 
Jako najdoskona ezy środek tego rodzaju jest bez­
sprzecznie Kalodont, którego antyseptyczne dzia­
łanie przez mechaniczne czyszczenie jest skuteczne.

Specyalista chorób nerwow ych

Dr. M. Świtalski
.̂'jracieaMLiclEa, 1 1 , od. 3 —5 .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1904 według czasu środkowe .euro­

pejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , fi.Oii, 8.55, 5.4'), 8.60* 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.40, 6 IM) 

10.20*; na Podzamcze: 2 .13 , 7.20, 5.06, 10'02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze.
Z Ozemiowieo: 12 .20.*, 1 .40 . 6.10, 5.50, 8-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25.
Ze Stryja: 7.45. 10.02, 1.10. 4.86, 10.40- 
Z Rawy i Sokala: 6.46, 5.03 
Z Jaworowa: 8.20, 4.46.
Z Sambora 8C0, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa: 12 .45*, 0 .2 5 ,  2 .5 5 , 4.10*, 8.86, 6.20*, 10.55 
Do Rzeszowa: 8.80
Do Podwołoozysk z dworca głównego: 1 .35 , 6.80, 9*— 

11.—*; Z Podzamcza: 2 .0 9 , 6.46, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 t Podzamcza. 
Do Oeerniewieo: 2.51*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.46, 10.49*.
Do 8tryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*. U.OB*
Do Rawy i Sokala: 10 53, 7.05*, U .10+(każdej niedzieli). 
Do Jaworowa: 6.50, 6,48.
Do Sambora : 9-25, 8‘40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 7.56.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowic: 6.42, 7.30, 11.45, 3.00, 4.30, 6.03, 7 54*, 
8 59*.

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 45(6 w nie­
dziele i święta).

Ze Szczerca: ^.85* (od 1(6 do 11(9 w niedziele i święta). 
Z Lubienia W  : 11.35* (od 15|5 do 11|9 wniedz. i święta)

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuchowic: 5.48*, 9.80, 10.50, 1.05, 8.35, 6.05; 7.05* 

8 (.4* 11.10* (każdej niedzieli).
Do Janowa: 6.60, 9.16, 1.35 (od 16(5 do 81|8 w niedzielę 

' i święta), 3.18, 5.48.
Do Szczeroa: 1,46 (od 1|6 do 11(9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 15 5 do 11 ]9 w niedz. i święta).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nóone oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Dama pikowa.
(Z francuskiego.)

("Ciąg dalszy).
P Lecoq wyckyliJ kieliszek, bo choiai so­

bie dodao animuszu.
— Moi kolego- będziecie musieli mi dopo- 

módz — rzekł, siląc się na werołość. — Spauam 
tu, jau: z księżyca. Pryncypałowia przysłali 
mnie, bym sprzedawał icb Porto, j, ja  tu nie 
znam żywej duszy. Kolega zechcesz kierować 
moimi krokami _

— Z  wielką radością, obywatelu. Znam ten 
kraj, jak swoją kieszeń dziurawą i dlatego nrze- 
powiadam ci, że nie wpakujesz ani jednej bu­
telki swojego Perto.

— Jak to! nie znajdę nawet kPenta w  tym 
Ang] iku! — rzucił Lecoą na chybił trafił.

— Prawda, zapomniałem o goddarrie. Ten 
pije w szystk o , ale najchętniej wica ciężkie. Ła­
two pan w niego wsuniesz całą tonę P orto ; 
raazę zaprawie ją  wódką. Nin braknie mu go­
rzałki, ma pełne p:w rice, ale wsiąka w niego, 
jak w  bibułę, więc zapas wciąż potrzebny.

Radzę ci, obywateiu, zawrzeć z nim zua- 
omośó Tylko trzeba iść wcześni a. Bo ,uź w po­

łudnic leży, A& kłoda.
— Trudno się z nim dogadać ?
— Nie bak dalece, trzeba tylko znać sposób. 

Niezły to chłopak i w grancie dobroduszny. 
Funty szterlingów płyną mu przez palce tak, 
jak wódka p lym : do gaidła. Ja naprzykład 
chwyciłem go za sei ce, naśladuj ąc Gil-Peresa 
z Palais-Royalu. Uwielbia Gil-Peresa, choć go 
widział dwa razy zaledwie Dzięk temu nacią­
gnąłem go na dwadzieścia tuzinów rynek z pa­
sztetami. Teraz musi je uzems oblać.

— Ozy mieszka na ws przez cały rok ?
— Zapytaj o to papy Faniueux, Ja zjeżdżam 

tu zwykle na w osnę, ale co roku od dwu lat 
zna.drję go zawsze na stanowisku i zawsze pi­
janym. jak trzydzieści sześć tysięcy dragonów.

— Jeżeli się up.ia, to nie buz powodu — 
wtrącił Fanineu* z miną tajemniczą.

P. Lecoq domyślił się, że plotkarz ozuka 
sposobności, by  wdać się w nowe opowiadacie 
i nastręczył mu pretekst.

— Czyżby miał sercowe zg-vzoty ? — rzekł 
z uśmiechem.

— On! Cóż znowu? — oburzył się Fani- 
neux. — W  życiu swem nie kocha1 nic, oprócz 
trunków. Zalewa raczej wyizuty sumieria.

— Wyrzuty ? Czy pan przypuszczasz, że się 
ak ej zbrodni dopuścił ?

— Niejednej może, ale ja  o tern nie wiem. 
Dowodzę tylko, że Anglik pędzi życie nienor­
malne. Naprzód, i_!gdy z domu nie wychodzi. 
Nie widuje nikogo, oprócz swoich młynarzy, a 
ci wyglądają także na przestępców. Po wtóre, 
n^ech mi kto wytłómaczy, po co on tu osiadł?

—  Od jak  dawna tu m eszka ?
— Od półtora roku, a nikt nie wie, co go tu 

sprowadziło. Młyn Yvette wystawiony by na 
sprzedaż i nie znajdował nabywców, bo budyn- 
k waliły aię, a przytem miał złą renomę... Otóż 
pewnego dnia kupił go jakiś pan z Paryża, ku­
pił tario i zapłacił gotówka, nie mówiąc, na co 
nabywa. "We dwa tygodnie porem Anglik przy­
jechał koleją ze służącym, który tak -wyglądał, 
jaki gdyby uciekł z lasu. Pan i sługa zamie­
szkali w ruuerze, przytykającej do młyna z dziu­
rawym dachem.
TĘ— Papo Fanineui, przesadzasz! — zawołał 
Tambcurnac. — Ciecze z dachu tylko na dru- 
giem pięfrze. Parter i pierwsze p"ętro urządzone 
bardzo wygodnie... wszędzie dywany.

— Tak, podobno kupił meble. A za co ? 
Wcześniej czy później będzie musiał to wytłó- 
maczyć prokuratorowi Rzeczypospolitej. A  mły­
narze, których umieść: ł w ml jrnie, nie wyjdą 
tskże biało z tego śledztwa.

W  chwili tej oberżysta wsunął głowę 
przez drzwi i zaw oła ł:

— Panie Tambournac, weterynarz i aptekarz 
czekają na pana w kawiarni. Chcą rewanżu w 
bilard.

— Idę natychmiast — ze wolał komiwoja­
żer. — Daruj kolego, lecz wobec karambolów, 
wszystkie inne sprawy schodzą na dalsze piany.

W ybiegł, pozostawiając p. Lecoqa na czte­
ry oczy ze śledziennikiem.

P  Fanineui, tak chętny przed chwilą do 
gawędy, siedział teraz ak mruk W ino, zamiast 
rozwiązać, przeciwnie, spętało mu język. Przy- 
uem czuł się obrażony, że Tambournac wie coś 
więcej od nieeo o Angliku z młyna Yyette.

Napróżno Lecoq swrooił znowu rozmowę 
na starego Lheureuse; stary plotkarz milczał 
uporczywie. To też nie chcąc wzbudzać w rim  
podej-zeń bojąc rię, źeb, go 'nie wziął za 
agenta polioyi tajnej, ojciec Ludwika zaniechał 
wszelkich pytań w tym przedmiocie. Rozmowa 
wlokła się len ic ie ; wkrótce Fanineus wstał 
pożegnał się. idąc po codzienną poicyę plotek.

Ohalumeo ODSzedł dostojmków nntósHeh 
i sklepy. Ma się rozumieć nie sprzedał ani je ­
dnej butelki -wina. Zjadł obiad sam, gdyż Fa­
nineus wychodził ze swej jaskim tylko rano; 
po obiedzie starj polrcyant błądził nad brzega­
mi Orge. Gdy mrok zapadł, udał się poa ko­
ściół i zastał j iż tam Piódouche a.

— Dowiedziałem się mnóstwa rzeczy — o- 
świadczył mu eks-numer 29 na wstępie.

—  Przedewszy stkiem zobacz, czy nas nikt 
nie podsłuchuje. Dziś rano poznałem wielkiego

plotkarza i śledziennika. Gotów nas szpiegować. 
To do ni egu podobne.

— Ten plotkarz nazyws się Fanineux, Wszak 
prawda ?

— Skąd wiesz ?
— O! nie trudno było się dowiedzieć. W szy­

scy go znają w Savigny i wszyscy nie cierpią.
— Gdzie mieszkasz ?
— „Pod Zwycięzca1*, to just pierwsza oberża 

miejska na drodze do Longjameau. Pan, panie 
pryncypale, zatrzj-jnai się „Pod Jeleniem*4 uoi- 
ca Bonasson. Jadł pan śniadanie z owym Fani­
neus i z komiwojażerem nazwiski »m Tambour- 
nac. W iem  wszystko.

— A  czy się dowiedziałeś czego nowego ?
— Wpadłem na dwa trony, aprzód mówio­

no mi o pewnym dworze w okolicy, wynaję­
tym na cały rek przez Paryżan: mężczyznę i 
kobietę. Nie mieszkają w nim, tylko przyjeż­
dżają na dzień, na dwa, czasem na tydzień. 
Nie przyjmują nikogo i nikt ioh nie zna. To 
coś jakby nasza para. Dalej dowiedziałem się, 
że w pobliżu mieszka jakiś Anglik...

— Przy m łynie?
— W ięc i pan pryncypał o nim słyszał ? Po­

dobno żyje, jak wilk w jask in i, nikogo do sie­
bie nie dopuszcza. Młyn stoi bezczy nny a mły­
narz wyrusza w świat ze swoją młynarką i nie­
wiadomo, gdzie się błakają.

— Skądże się o tem wszystkmn dowie­
działeś ?

— ChodzLem od domu do domu z igłami i 
nićmi Siuchaio się, co ludzie mówią. Od pani 
aptekarzowej wiem, że ten Anglik nazywa się 
Atkins. Smżąca proboszcza oDowiadała, że ma 
lat czterdzieści, żona weterynarza, że musiał 
być przystojnym i że dz-ś jeszcze nie brzydki. 
W szyscy w  Sayigny zajmują się jego osebą.

— A  kto mieszka w m łynie? — pytał p. 
Lecoq.

—  Jest tam troje ludzi mężczyzna kobieta 
i wyrostek ao grubszych robot. Ale, co dzi­
wniejsze, to, że mężczyzna i kobieta zmieniają 
się co czas jakiś. Przez kilka dni siedzi w  mły­
nie jedna para, potem przychodzi inna, a tam­
ta znika.

— Doprawdy? To już jest podejrzane.
— W szystko tam podoirzane. Muszę jutro 

dostać się do tego młyna.
— A  ja jutro pójdę ao Anglika.
— Żeby mu proponować w:no. Dobrze się 

składa, bo w niego wsiąka, ja t  w gąbkę
— -Tutro rano spotkamy się tu o tej samej 

godzinie. Na pojutrze zostanie nan do zwie­
dzeniu ów dwór.

— To niedaleko, o trzy kilometry, a o 1.500 
metrów od młyna. Miejscowość nazywa się 
Sequigny...

Piódouche chciał jaszcze coś powiedzieć, 
alś p. Lecoc ścisnął go znacząco za ramię. Noc I 
była ciemna. Rozmaw al' ze soDa w zagłębieniu > 
murc kościelnego, w cieniu i będąc niewidzia­
nymi, widzieli drogę.

P. Lecoq spostrzegł jakiś cień, zakradają­
cy się pod domami.

— Trzeba się rozejść — szepnął. — Spotka•• | 
my się jutro.

Podążył na prawo, Piódouche skręcił nj
lewo.

Człowiek, k to/y  ich tani mokoił, wsi 
się w boczną ulicę i zniknął. Przechodząc ot 
apteki, jeszcze oświetlonej, p. Lecoq dojrzał lJ 
piej to indywiduum i zdałc mu sie, że po ru­
chach poznaje p. Fanineui.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mowośćl Nowość I

K A W A  P A L O N A
z -właanegc parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
=  I C n w n  3*; t k o n »  =

Aniśla pi dług zasad h y g ! s ity ! zapomocą gorąC -(J (t p  o w lflr z i"  — zna­
komita w i~,akr i arumacie — oodzień Świeco palone-'
'/« kilo kawy palone Ifele ige Nr. i. — Zlr 70 ot.

Nr. Li -  ,  »  ,
Nr. III. 1 „ *0 „
Nr. IV. t r 20 „

Melangn cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa paiona za p >mc~ą gorącego powietrza posiada zalety iż- 

zachowuje znaJcoiaitą ąrom e  
czysty delikatny *m ak  
największą w ydstnośi, 

z tej przyczyry znacznie l i n  w użyciu aniżeli kawy nalane w .nnj 
sposób.

Ka-a palona wakowana w woreczkach perg minowyob w wadze 1,
*/«. '/i > V. falc*.

Poleca handel herbaty I ka*vy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica T ea tra ln a  3 . naprzeciw  Katedry.

! P rzem ysł k ra jo w y !

Złoto* 
lub srebrno*lite,

stylowe o wzorach staropol-
" skich —

z  p a s ó w  s ł u c i i s i c ł iz  p a s o ^ ś r  s ł u c i i s i c ł i  1 

^ M A K A T Y  BU CZACK IE
Jaśnie Wgu Oska: Hr. Potockiego

poleca

1 A Z A R  K R A J O W Y
we Lwowie, hotel Geor^eła.
W yłączne zastępstwo 
. na

V  O A LIC YĘ.

Mydło Schichta
Znaki ochronne

N ajlep—te, 
najwyda­
tniejsze a 

tem amem  
najtańsz » 

mydło baz 
wszelkich  

s ik o r 'I-  
wych 

d o m i j s z e k .

„Klucz**

s z e d z i e  d o  n a b y c i a .
Kupujących upri iza się o zw rAcenie u- 
wagi na napis „Schicht", k tó ry  się znaj. 
duje na każdej szluce m ydła |uko*.eż na 
Jed sn z  pow yższych znaKów ochronnych.

Na wszystkie
bez w y ją tk u  pism a codzienne m iejscow *, zam iejsco  
we, w ied eńskie i  zagran iczn e, tygod n ik i , ilustracye  
artystyczn e , p ism a hum orystyczne, m ody , iurnaie, 
p rzy jm u je  p ren u m era tę z  dostawą w  m iejscu  lub 

wyw/lką na p ro w in cy i po  cenach red akcy jn ych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż Hausmana 9.

W  Ogłoszenia do w szystk ich  pism najtaniej, V

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład  jazdy kolejam i

podój o

KURYER KOLEJOWY
Do nabj cla

K s i^ g a r n ia c l i ,  B i o r a c l i  d z ie ń  a ik ó w ,  t r a f ik a c h .
E ksp ed ycya: Lwów, Pasitnż Hausmana I. O.

WIAGGr PRZYPRAWA
jest jedynym  I powszechnie uznanym środkiem

do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. di w jednej 
chwili »ad.- iwigiąeego, siln- go i przyjemnego .maku 

Klika H .-one w ystarcza.
Do nabycia we wszystkich handlach koloniamych, spożywczych i sKtadach aptecznych 

we flaszeczkach, począwszy od 5 0  ha lerzy .
Oryginalna flaszeeski napełnia sią ponownie najtaniej.

I Po cenach
redakcyjajot ogtouanir do w.zyst- 
kich hec wyjątku doienmków, 
Iwowukioh , trak® rsk lch , 
warcz iw i  len, wiedeńskich, 
czeskich Irancuzkich cci.,
oiaaopum lachcwyoh miejscowy oh, 
■amiejso wyeh i *»igr« nieśnych, aa- 
mówienie na .lisie i rysunki do

ogłoszeń, pr inumeralę 
wsz< Ikle pisma

- priyjmąje
kieocia dzienników i

Soholotosfciegó
we Lwowie, x asa- JSauimani. Ni 

Kosztorysy gratis

Dzierżawy
poszukuje do 3 0 0  morgów zi< 
wodowy gospoiiarz O ajer Ustrzy­

ki dolne.

Najlepszy
prawdiiwie domowy, smaesny, odrowy 
wikt tylko na mw le, poleca jadalnisi pl. 
Smolki 8. Michał Dra: ik.

U lica B adenicł O, pom.eszkanie z 
-omforte n uri pizone do wynająoir

Znakomitą bryndzę majową poleoa 
handel Leonard? Bcleckiegc Lwów, 
ul. Batoregn 2.
T T  awa n akomita O kg. frsncn o

= =  clona za pobraniem --------
■ Rexlco exauis Kilo zł. 1-77
Perłow a Kuba szlachetn „ „ 170
Jawa ff niebieskawa „ .  1 60
r>alvrdor delikatna „ „ 1 80
C - rnplnas bardzo del. „ „ X ?6
Cennik bezpłaonie. V nrnst pnez C o lo  
n la l Im p ort C o m p a g n ir  Fium« 138|25.

Czerwińsku , najwiąkszy aantor słu- 
Tj_ TtTtm  2|żbowy hnóvr, Rumińskiego 6 poleca 
JJ1. I uUJ I jjOflcyalistóW; oraz wszelką lepszą słnżbę 

dworską.

Doskonale odtłuszcza i odkaża skórą j 
zapobiega wypadaniu włosów — wzma­
cnia ioh porost. Do nabycia w za«o-'I- br4ejszych aptek oh, lrogneryaub 
składach parfom. Główne sk ład y :] 

_ we Lwowie Hay, kolasch;
I  Krakowie: Reim.

Jan Ihnatowicz
poleca niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

domowych
mianowicie:

30W E B Y
wszelkie przybory dl1; kolarry poleca 

najtaniej
W. Ł .U K ASIEW IC Z
Lwów, ul. A kadem icka 26.

Prospekty bezpłatnie.

ALOJZY HilBNEli'

Mieszkanie
lasu dla lo sy  r dsieckiem. Biegański, 
Lwów, ul .Zamojskiego 1 9.
t o  w / i a l  ul budowlane, w ł dnem 
J- U l i  v*! / J t  położenie 'ianiu do 
rprzedania. Wiadomość u właściciela ul. 
SrsptTckicb 1. 7.

rs
ic , +

Pryw atne
!• • • • • •

donlluslenla. ®

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 6 0  e t

Boisyłam anpełn_i nowe, szare pie­
rze, rqk« dr.rte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ot 
w pocztowych pakietach próbnych 6 kg. 
za pobraniem pocztowem.

j .
landeP pierzem  w Śmichowle, 

koło P rag i (Czechy 6 9 0 ).
w ymiana dozwolona. 

Upraszam o dokładny adres,

Dc

rybołówstwa
w ■wielkim wyborze

utrzymuje na składzie
A l o j z y  H U b n e r

“ “ Lwowie, Rynek I 3 8 .

Zaraz do sprzedania.
M łocarn ia  z  kieratem

tudzież
cylinder do czyszczenia zboża d

z fabryki
C ld y t o n - S c łm t t le w o r t h  

w RolowJe poczta i łU c y a  kolei
L ib row lany .

Bliższej riadomości uds-eli O .
lisk i ustnie lub lista -nie w

Rach-
Bolowie.

I - I ^ T Ó ^ W
poleoa

do malowania, konserwowaaia i im 
pregnowania

dachów blaszanych i drewnianych 
budynków go3podarofcyob,mostów, 
pa.] canów, sztachet, ogrodzeń, 
b. im drzwi, okien, sprzętów do- 
mowyoh i gospodarczych, mebh 
ogrodowych, drzew budorlanvch 
oszalować, w stajniach, schodów 

kół młyńskich, podłóg itp

Farby olejne
najlepsze, ft ohowo sporząazone z 
najlepszych materysłów o trwało­
ści gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko sohnąoe, dają] za jednora- 
zowem pociągnięciem kolor i po­

łysk.
Farby terowe 

T e r
czarny i brązowy
Olej terowy

dobrze impregnujący i konserwn-
j%cy-

Carbolineum prawdziwe 
Avenmriusa!

Jedyny skład dla Galicy?
Exicator K

[F c n i  l i n
do wyniszczenia mól? z zarodka.! ii 
w sukniach, futrach] meblach. Fla­

kon liO h.
Z i ó ł k a  a n t y m o lo w ć
do przechowania futer. Pudel^c 

80 h. i 1 K, 1
P a p i e r  p n t j m w l .

ochrania od móli futra, suknie, 
portyery, firanki i meble. Szt. 6 h.

t l r y l w n
wytraw- sswaby. kr,rai ><ny, stono­
gi, świerszcze, szczypawki k ralu- 

ki, prasrki i t. p. Flakon 60 h.
M i k o  to n

niezawodny środek do wytępienia 
pluekirw. Flakon 1 kor.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p owa­
dów, paczka 10 i 20 j .  Flak. 40 i 60 h.

P a p i e r  n a  m u e h y  
sztuka 6 h.

We Lwowie: Priy ul. iSykst i-kiej 
1. 26., przj pl. Maryackim 1. U. 
W Kraknt. ie; Sukiennice 1. 20.

W Przemyślu: ul. Mickiewicza 1. 11.

HANDEL

wyśi ienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich, kolorach i o gwa­

rantowanej trw ałości. 
Broszurki, opisy użyoia, karty 
wzorów i kosztorysy na większe 
roDoty na]ohętriej zostaią udzie, 

lane.
Przy znaczniejszej potrzebie pewyi 
podanych konserwująoyoh artyku­
łów, iskotei materyałów budowla­

nych, a mianowicie:
Cementu, Wapna hydraul., gipsu, 

Ogniotrwałych cegieł, Papy na da­
chy, Fiyt izolacyjnych itp. Proszę 
wprzód ofertę zażądać, a uczynię 
możliwie zniżone ceny, jakoteż ulgę 
w spłacaniu za poprzedniom poro­
zumieniem się.
Oo do jakośoi, to li tylko całkiem 
"oborowy towar bvwa dostarozany. 

Najnowszy Cennik opuścił druk i 
jest do dysporycyi Szan. Publi­

czność1.

PŁÓCIEN I BIELIZNY
mk  RIEDLA

WE LWOWIE

| 8 d 8 8 8 1 ? S S C S 8 8 ! m & N S 9 3

Tygodnik Mód i Powieści
P i s m o  i l lu s t rn w a n e  d la  kob ie t

obejmuje:
T W in ?  * i?ow:eśei, nowele sprawozdania,
U Z jla f  l l t c J l d  K I  i krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygoamowe i t, d. - ■ ~ -----

Poradnik dla kobiet:
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 

1 kulinarną etc. r.—  — - ■

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu.  ---------
T j m f l ]  M M  o n n n  rycin r0CZIllt, strojów kobiecych, 

ó l w i  liLUUL « U U v  według rysunków wprost z  Pary­
ża. Kurespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. : |   - _^  :  ------_

§ p i j !  numerze kołorowa rjciha
Co miesiąc

Arkusz z krojami i mm, robót kobiecych
K ilka razy  d r  roku

For na a z bibułki
Pren-me. a.t̂  na Lwów i Galicję -onyjmnje:

Ckspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

we Lwowie oj Itat. DPorow.ZDrzesjł- 0 lrA«  Cft h u l 
kwartalnie w AU1. poczttwrf u  . OU M l .

Numer a okazowe i prospekta gratis.

Alojzy Hubner
L w ów - R y n e k  l. 3 8 .

poleca najtaniej wła^Mgo wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-10, 1-70, 2-10, 2-25, 2-50 i 8.
K erzu le  % przodami pil swemi i ał- 

dziiami, miękkie i sztywne po złr. 
210, 250, 2-76, 8 —, i w -iej.

Kt IZUle koiorowfc i z kolorowymi 
przód uni krefconowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2-40, 2-60, i 2 ?0.

Koszule nocne po złr- 1 u*?, 1 —, 
ozdobione na 11 zór ukraińa ich po 
> łr. 2 85, 2 50, i 2 75.

Kouzulo dla chłopców pc złr.
1-50.

P ń łk o a z u lM  z kołnierzami 50 ct.,
K A L E S O N Y

po ot '0 , złr. 1, l ’ I5, 1'45, l -65, 
1-iO

Kołnierze tuzin po złr. 2 40 i 2 50 
M ańki .y tuzin zł. 8-60, 4, 4-60. 
ChllUkl płócienne, tuzin po złr. 

2 40.
Szelki anqlelakie od 35 ct. 
P araso le  vełn. i jedwabne od zi. 

1 50
Woda kolońska

„Johann Ma_is Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, ' 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Namówienia z prowincyi wykonują 
się najsta anni. j.

Sita włosienne poczwórne do f« so 
wania owoców, po '.-80 złr. i 1 60 ^łr. zt 
sztukę poleca: B uro wysyłkowe, dział 
żelazny Lwów, Rynek 9.

•kupiłbym realnośó snłacuiną w -a- 
tacb wyno lżących do 600 kor. rocznie. 
A . M . 9 9 . Lwów, Poste-restante.

M I M t M I N W  I H M m

Utrzppje na sbaJzie mmi 
sia zajrraniczne

> F r a i.c u s k le  h u m o r y s t y c z n e :
Fin de slńcle, Frou«Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Riret Ri- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 

A n g H Is k ie :
Frys Magaune, Strand Magazine, 
Wide World Magazlna, Curent Li­
teratura, Ladiea Firld, Th * King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Dotnenica dei Corriere. 
R o syjsk ie : 

Oswcbożdienie Ssut (humo.-yst.)

^ o k o t o w ^ k i e ^ o
Biuro dzienników, czi sopism i ogłoszeń. 

Lwów, P asaż Hausmana 9.

DLA PBENUMEHATOBOW

i / p m ł a  illustrowanep
w I-em półrocza r. b,

prem ie książkowe:
„ Wielkie legendy ludzkości**

M. d’Humiac’a

„Małżeństwo u !,®r,od5w“H. d’Almór*s.
„Japonia współczesny

* Weuieroae i .

„Wojny ' P°kói“)! K Eiohefa.

„PaństWO interesu11
J. Camegie.

„Światy mez,.dne“
K. Flammaiiontf

„Potop“ H. Sienkiewicza.
W  .Tygodniki’ " drukują sie r.rwifioi:
„Syn marnotrawny"

J. Weyssenhoffa. 

„ M r o k  A. Kre-.howieckiegc.

„Wrogie siły" j. a Nau
(w arkuszac>).

P ' .odpłata „Tygodnika i Ilustrowane­
go" wynosi kwartalnie 6 k. 80 h z 
oprawnym dodatkami 8 k. 20 h. po­
cztą 7 koron 20 h z oprą- rymi do­
datkami 9 kor 60 h. 2^ksp<3dycyx 
Tyg. Illustr. we Lw o- *-b Pi -raż' 
  Hausmana 9 . . - ■ ■,:

Na około Świata!
W ydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang-

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.
Zamówienia prsyjmuje /  ̂ h \ / x i *

Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Redaktor ndpowiedFialny WiBCtaw Masłowski. Papier z fabryki Czerlań-jkiej. Z drn karni E. ^  iniarza


